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O  A i m  g ł o s - . i c ,  n  o  l i m  -  n i a
Wedle opmji rozpowszechnia­

nej przez kilkanaście cykli a rty ­
kułów, bioszur, reportaży, k tó­
rych naraz, jak  z rogu obfitości, 
wylało się na Polskę, kraj położo­
ny między Radomiem, Sandomie­
rzem, Rzeszowem, Kielcami, Tar­
nowem, był aż do 1937 roku no- 
mans-landem, bez drog, bez fa­
bryk, nez hut, bez przemystu, a 
teraz tknięciem magicznej różdż­
ki, powstały, jak  na drożdżach, 
fabryki obrabiarek i sztucznego 
kauczuku, fabryki broni i gazo­
ciągi doprowadzające tu gaz ziem 
ny. Magiczną różdżkę trzym ał w 
swem reku m inister Eugenjusz 
Kwiatkowski. Gdy tu  przyszedł, 
me było niczego, ledwo stąpnął 
stanęło wszystko.

To jest wspólna treść wszyst­
kich niem al reportaży i „prac“ u- 
czestników wycieczek do OOP, 
obwożonych przez M inisterstwo 
Skarbu. Czy jest to takie zupeł­
nie ścisłe?

Nie
Nie jest zaś ścisłe, a nawet 

jest dosyć dalekie, niestety, od 
ścisłości, w wielu bardzo punk­
tach i z bardzo różnych racyj:

— Najpierw  dlatego, że COP 
jest dopiero w pi rwsz-ych sta­
diach staw ania się tern, czem być 
powinien, ze daleki jest od Eldo­
rada, widzianego przez pryzm at 
śniadań z Vermuthem. Bo budo­
wa dróg, jak to przyznaje W ań­
kowicz, przedstawia się tam  ar- 
cy, ale to arcyskąpo. be nieure­
gulowanie Wisły jest wielkim 
skandalem, bo niestety wiele prac 
kosztownych, a podstawowych, 
zalega wtedy, gdy epatuje sie spo 
leczeństwo fabrykam i sztuczne­
go kauczuku w kraju, gdzie mo­
toryzacja Polski wciąż wyglą­
da... po abisyńsku.

Po drugie dlatego, ze t począł 
ki, i najważniejsze dzieła, doko­
nano w COP-ie na kilka . kilka­
naście lat temu, dokonano ze zgo­
ła innej inicjatywy.

Po trzecie dlatego, że i dzisiaj 
jeszcze kapitały potrzebne na ten 
cel wydobył me z kraju , ale z za­
granicy zgoła ktoś inny.

Nie bądźmy jednak... goło­
słowni.

Przedewszystkiem  sam pro­
jek t Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, projekt skoncentro­
wania przemysłu w tej części 
kraiu , której najm niej zagraża 
inwazja nieprzyjacielska.

Otóż projekt ten powzięły nie 
czynniki gospodarcze, skarbowe 
czy inne, ale czynniki wojskowe. 
I nie w 1936 czy 1937, ale w 1919 
i 1920. Mała różnica! Chodziła o 
zabezpieczenie przem ysłu wojsko 
wego Polski. Czynniki wojskowe, 
było to ówczesne ministerstwo 
spraw wojskowych z roku L920. 
W dziejach już nie naszej armii, 
ale naszego życia gospodarczego, 
jest to napraw dę heroiczna dzia­
łalność i bohaterska epoka: P o l­
ska nie miała broni, miała ją l i ­
chą, improwizowano w centrum  
kraju  fabryki, w arsztaty repeia- 
cyjne. Nieużyteczne naboje po­
zostałe po zaborcach rozbrajano 
w szopach! Pod dachem z desek 
gotowano rtęć do kapiszonów! Te 
warsztaty, rozlokowane w cen­
trum  kraju, zaopatryw ały front 
w odnowione działa i kaiabiny, 
budowały naw et pociągi pancer­
ne! Dzisiejsza fabryka Cegielskie 
go w Rzeszowie nowstała na grun 
cie takiej fabryczki. W 192U za­
czyna się współpraca ze Staracho 
wicami, w 1920 roku fabryka ob­
rabiarek Gerlach i Pulst z W ar­
szawy zamienia się na fabrykę

S p s t  n a d z w y c z a jn a  w  m a iu
Jeszcze cfwa plenarne posiedzenia parlamentu

(TELEFONEM Z WARSZAWY).

(W) Dzisiejsze posiedzenie Sejmu, zawierające na porząd 
ku dziennym 22 sprawy, jest jednem z ostatnich w ooecnej sesji bu 
dżetowej. We wtorek przyszłego tygodnia odbędzie się jeszcze jed­
no plei. Tne posiedzenie Senatu, a następnie we czwartek lub pią - 
tek posiedzenie Sejmu, puczem sesja zostanie zamknięta.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej, zgodnie z wnioskiem Koła 
Rolników o którym donosiliśmy, spodz ewane jest w połowie maja.

Senet przy ą ł pał?) refsrmę podstkow?
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(W) Na wczorajszem posiedzeniu Senatu uchwalono dwa pro 
jekty rządowe, stanowiące t. zw małą reformę podatkową. W’ usta 
wie o opłatach rejestracyjnych Senat obniżył stawki opłat dia wyda 
wnictw Drugą ustawę, o podatku dochodowym, przyjęto bez zmian 

Na ostatnim punkcie porządku dziennego znalazła sie ustawa 
o ustroju adwokatury, przeniesiona z punktu pierwszego, gdyż do 
ostatniej chwili obradowała nad nią komisja prawnicza. Dysttusja 
nad tą ustawą pozbawiona była naogół momentów ciekawszych.Ata 
kowal ustawę oczywiście senator Trockenheim, któremu mocno od 
powiedział sen. Petrażycki. W rezultacie ustawę uchwalono z wpro 
wadzeniem 80 poprawek do brzmienia, przyjętego przez Sejm.

Proces w  Ł o m ż y
(TELEI ONEM Z WARSZAWY)

(W) W drugim dniu toczącego się w Łomży procesu o zajścia 
W Wyszonkach, przesłuchiwano pierwszych świadków. Ciekawszym 
momentem były jedynie zeznania świadka RajewsKiego, przodow 
nika służby śledczej, który stwierdził wyraźnie, że napastnicy odda 
wali strzały w gorę, na postrach Stwierdził on również, że w W',y - 
szonkach żvdzi pobili sekwestratora. przybyłego po podatki. Zajs - 
cie to miało miejsce krotko przed najściem na Wyszonki. Dzisiaj dal 

ciąg rozprawy.

broni. Wtedy przeprowadza się 
umieszczanie nowych zakładów 
w środkowym, centrowo - połud­
niowym kraju, określanym iuż 
wówczas jako „tró jkąt bezpie­
czeństwa". Wtedy powstają fa­
bryki broni w Pionkach, Rado­
miu, Skarżysku. W 1923, na sku­
tek uprzednich postano w  en, fa­
bryka arm at w Starachowicach, 
w 1924 wchodzą do tych ni ac woj 
skowych Zakłady Ostrowieckie. 
W ymieniamy tylko najw ażniej­
sze. Pierwsze wielkie prace elek­
tryfikacyjne zjaw iają się w roku 
1928. W 1931, znowu z inicjaty­
wy wojska, powstaje wstępny 
szk c gazociągów.

Przeszłość COP-u ma więc za 
sooą kilkanaście lat. A poza tem 
z oKresu 1919 , 1920 ma za sobą 
karty  tak wspaniale, że dziw, iż 
je kom pletnie przeoczyli poszuki­
wacze entuzjazm ujących tem a­
tów!...

No, a teraźniejszość?

Jeżeli chodzi o teraźniejszość, 
to znowuż przew ażają tu  dalej 
prace wojskowe i inicjatyw a woj­
skowa. A jeśli chodzi o kapitał 
na to, co się dziś robi w COP, — 
to znowuż środki na to zdoby,. et a 
m inistra .skarbu Marszałek Rydz- 
Smigły, uzyskując w Paryżu w 
1936, podczas swego pobytu, po­
życzkę na te właśnie cele. Tedy i 
śroaki na to, co obecnie się tam 
dzieje, uzyskało nie wojsko od 
skarbu, ale skarb od wojska.

Tak wygląda praw da Central­
nego Okręgu Przemysłowego. 
Prawda historyczna, praw da o do 
minancie wojskowości nad go­
spodarką w dziele COP-u, wresz­
cie prawda, że się tak wyrazimy 
finansowa, komu zawdzięczamy 
środki finansowe, dzięki którym

to, co się dziś tam robi, może być 
zrobionem.

A ponieważ o prawdzie histo­
rycznej COP-u mówi się dzisiaj 
na jm rie j, ponieważ zapuszcza się 
dziwnie jednom yślnie całun m il­
czenia ■ nad kilkunastu latami 
prac, nad heroicznemi latam i 
1919 — 1920, latam i decyzji i pla­
nu, latami, które w największym 
trudzie i walkach wojny zrodzi­
ły tu początek i zrąb zasadniczy 
wszystkich dzisiejszych prac,

— ponieważ powiedzenie „to 
zrobiły czynniki wojskowe" me 
jest jeszcze wyjaśnieniem kto za 
to ponosi swoją historyczną za­
ło g ę ,

— ponieważ nie jesteśm y zwo 
lennikami chwalenia możnych i 
modnych bogow, ale mamv tem  
bardziej niekłam any entuzjazm 
dla ludzi zasług zapomnianych 
czy przesłanianych,

— ponieważ COP jest rzeczą 
wielką, i ludzie w Polsce chcą wie 
dzieć komu naprawdę rzeczy tu 
dokonane zawdzięczamy.

Przeto stwierdzamy:
W szystkie decyzje i prace z 

tych lat najpierwszych, jak to 
stw ierdza autorytatyw nie i lojal­
nie refera t o COP min. gen. Li- 
twinowicza, całe powstanie prze­
m ysłu wojennego polskiego od 
rzeczy zasadniczych, do szczegó­
łów nieraz, powstanie COP., jest 
dziełem ówczesnego m inistra 
spraw wojskowych generała Ka­
zimierza Sosnkowskiego.

Ksawery Pruszyński.
P. S. W zm iankow any r e f e r a t  g en .  

Litwinowicza, byl w ygłoszony i do­
r ę c z o n y  c z ło n k o m  w y c ie c z e k  do COP 
Rzecz zastanaw iająca, że żaden z 
nich  rne z r e k ty f ik o w a l  s w y c h  poglą­
dów przy tej udokum entowanej i treś­
c iw ej  lektuTze.  .

P o s e ł C h a rw a t na audiencji
u P. Prezydenta i mars*. Śmigłego Rydza

WARSZAWA. Pat. Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
dnia 23 bm w Spalę nowomianowanego posła RP w Kownie pana 
Charwata.

Pos. Chorwat przyjęty był następnie przez marszałka Smi - 
głego Rydza oraz przez prezesa rady ministrów gen. Sławoja Skład 
kowskiego.

WARSZAWA. Pat. Pierwszym  sekretarzem  poselstwa RP. 
w Kownie został mianowany p. Maciej Załęski, kierownik referatu 
w MSZ.

Attache poselstwa został m ianowany p. Sławom ir Dziarczy- 
kowski.

Liter. e!ac a w sorawie PAT.
i w  s p r  w e  F a l a n g i
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Sen. Jeszke złożył na onegdajszem posiedzeniu Senatu in 
tcrpelację w sprawie nieścisłych sprawozdań Polskiej Agencji le le  
graficznej o wydarzeniach zagranicznych. W interpelacji tej sen. Je 
szke przytoczył tekst niemiecki i tekst polski wywiadu, udzielone - 
go przez kanclerza Hitlera dziennikarzowi angielskiemu Price‘owi. 
Z porównania tych tekstów wynika, iż Polska Agencja Telegraficz 
na w komunikacie swym opuściła znany już obecnie z doniesień pra 
sj ustęp wywiadu, w którym kanclerz Hitler mówił o „korytarzu" 
'omorskim, jako o „terytorjum niemieckiem".

Drugą interpelację wniósł wczoraj w Senacie sen. Petrażyc­
ki w  sprawie wydarzeń wT dniu 19 bm., mających na celu zaburzenie 
spokoju publicznego i wykorzystanie panujących w tym dniu na­
strojów dla osobistych i grunow'ych porachunków. W interpelacji 
*ej jest mowa rówmież o nanaści na dwóch senatorów. Jakkolwóek 
sen. Pefraż-ecki nie w.vip;"o1ł ntzw”' żadnej z grun, można przypu­
szczać, że chodzi mu w tym wypadku o patriotyczną akcję Falangi 
przeciwko szerzeniu paniki.

Kin. Poniatowski fedzle do Egi tu
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(W) Jak zapowiadałem wczoraj, minister rolnictwa Poniatow’ 
ski wyjechał w czwartek do Bukaresztu, skąd uda się do Egiptu.

Aielzcja mordercy ks. Streicha
(TELEFG'J'Ef' Z * ł *DSZAWY)

(W) Z Poznania donoszą, ze obrońca skazanego na śmierć No 
waka, mordercy ks. Streicha, zapowiedział pisemnie apelację.

II
pomiędzy P j L k ą  a Litwą nastąpi 31 marca b. r.

Przewidywane jest uruchomienie 3-ch par pociągów
Jak się dowiadujemy termin otwarcia komunikacji ko 

lejowej pomiędzy Polską a Litwą na odcinku Zawiasy —  Jew  
je przewidywany jest na dzień 31-go marca br.

Obradująca w dniu dzisiejszym w Augustowie konfe­
rencja polsko - Ii ewska ma na celu omówienie zasad ogól - 
nych związanych z wznowieniem ruchu kolejowego, autobuso 
wego i komunikacji pocztowo - telegraficzno - telefonicznej. 
Wszystkie przygotowania techniczne, jeśli chodzi o komunika 
cję kolejową prowadzi Dyrekcja Wileńska Kolei Państwo - 
wych. W związku z tem na szlaku Zawiasy —  granica prowa 
dzone są intensywne roboty mające na celu przygotowanie to 
row do sianu normalnego.

Ruch kolejowy na szlaku Zawiasy — Jewje narazie nie 
bed/M zbyt intensywny. Przewidywane jest uruchomienie 3 
par pociągów.

Analogiczne roboty przygotowawcze na torach prowa - 
dzone są po stronie litew skiej.

Delegecja „ lo tu ’1 na konferencji
w  A u g u s t o w i e

WARSZAWA. Pot. W związku z rozpoczynającemł się w dniu 
25 bm. rokowaniami w Augustowie, wyjechała w dniu wczoraj - 
szym do Augustowa delegacja departamentu lotnictwa cywilnego 
i polskich linji lotniczych „Lot" w składzie: p. Z. Racięski z dep lot 
nictwa cywilnego i p. Karpiński Stefan, szef ruchu Polskich Linji 
Lotniczych „Lot".

F . s i ' n  K ło p o to w s k i p r z y b y ł  da Kow na
K OWNO (via Ryga). Przybył do Kowna delegat Polski dla 

spraw nawiązai-ia stosunków' między Polską a Litwą, radca Kłopo­
towski.

Wczoraj przed południem radca Kłopotowski złożył oficjalne 
wizyty w lhewskiem MSZ.

M EM 'RA'D” H fe.°REZYDENTnW LITWY
7, &3*n!e utwenenir nowego rządu

RYGA. I at. Z Kowma donoszą: byli prezydenci Litw7y 
i byli premjerzy wrystosowTali wspólnie memorandum do pre 
zydenta Smelony, członków rządu i dowódców armji, stw ier 
dzające, że obecna sytuacja wymaga radykalnych żmian w żv 
ciu wewnętrznem państwa i żadajace utworzenia nowego rzą 
du.

Zarząd związku b, kombatantów litewskich złożył na 
ręce prezydenta Smetony memorandum, zadając mianowania 
na stanowisko premiera gen, Rzastlkisa, dowódcy pierwszej 
armji. Prezydent Smetona miał oświadczyć na powyższe me 
morandum, że sam bierze na siebie odpowiedzialność za ostat 
nie wydarzenia.

Zawiedzione n a d z ie e  o ? o z y :j i  litewskiej
RYGA. Pat. Z Kowna donoszą: Wiadomość o przedłużeniu ur 

lopu premjerowi Tubelisowi, a tem samem odroczeniu zmiany rzą­
du wywołało poruszenie w kolach opozycyjnych: wśród chrześcijan 
skich demokratów i ludowców, htórzy liczyli, iż w nowym rządzie 
otrzymają kilka tek. Opozycja wykorzystuje nowowytworzoną sy­
tuację w ten sposób, że podkreśla, iż obecny rząd przewlekał osiąg 
nięcie porozumienia z Polską i nie chcąc wcześniej doprowadzić du 
normalizacji stosunków z Tolską, postawił państwo wobec ostrego 
zatargu.

Odgłosy tych tarć wewnętrzno - polity cznych nie przedosta­
ją się na łamy prasy z powodu cenzury, jednak widoczne oznaki me 
zadowolenia opozy cji istnieją.
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H o 7 w g  stosunków p c S s ^ - H t e w ^ k i h
u>sleżm<3nv od dobrei v̂ oli PolsKi

G ło s  „ U k in in k u  P a t a r e j a s 11
KOWNO (via Ryga). Według zgodnej opinji całej prasy łite 

■vskiej ostatnie wypadki w znacznym stopniu przyczyniły się do sko 
lsolidow ania społeczeństwa litewskiego i sprawę obronność kraju 
v,ysunęly na czoło wszystkich zagadn eń. Wzmogły się ofiary na 
zecz funauszu obrony państwa, organizacje i poszczególne osoby 

ofiarowują sprzęt wojenny, różne rzeczy, nawet niemu homośei i 
grunta, nie licząc masowych telegramów ze wszystkich stron Litwy 
zapewniających o gotowości stania na straży niepodległości ojczyz­
ny.

„Ukininku Patarejas" (Poradnik Rolniczy) zastanawiając się 
nad przyszłością stosunków polsko - litewskich zaznacza, że rozwoj 
ich zależy tylko od Polski, od jej dobrej woli. Dla Litwy stosunki z 
Polską nie są kwest ją żywotną — bez szkody dla siebie mogłaby zre 
zygnować z nich, musi jednak przyznać, że ostatnie wypadki miały 
i swoją dobrą stronę. Mianowicie, odbiły się głośnem echem zagrani 
cą i zwróciły jej uwagę na nienormalna sytuację między dwoma pań 
twami w sercu Europy, coby-się nie zdarzyło przy poko owem, ci- 

ihem załatwieniu konfliktu.
Pragnieniem narodu litewskiego jest, aby dalszy rozwój sto 

mnków polsko - litewskich kształtował się nie w drodze nowego ul 
timatum, ale na Dodstawie przyjaznego współżycia. Cierpliwość 
ustępliwość Litwy mają swoje granice. Polska powinna to zrozu­
mieć i odpow iedmo postępować w przyszłości.

„PrzedewszwstNem musimy psEecat 
na własnych s R a ^ “

Przem ów ienie p ła .  Szerauskasa w radio Kow hń>lriem
RYGA. Wczoraj w radjo kowieńskiern naczelnik wydziału 

prasy i oświaty w ministerstwie obrony kraju płk Szanuiskas w y­
głosił przemówienie, poświęcone obronności Litwy. Na wstępie pod 
kreślił, że gdyby nie wojsko litewskie, Litwini doczekaliby się nie 
ultimatum, lecz zbrojnego wkroczenia Polaków do Litwy. Szczęśli 
we uniknięcie niebezpieczeństwa powinno być bodźcem do wzmoże 
nia zbrojeń, tak aby każdy obywatel litewski nawet w czasie poko 
ju mógt sięgnąć po przy gotowaną zawczasu broń.

Płk. Szarauskas przytoczył urywki z zamieszczone -o w ostat 
rim numerze ,,Karys‘a“ artykułu naczelnego wodza arm.i litews - 
kiej gen. bryg, SI Rasztikisa, według któiego do obrony kraju po­
winny być przygotowane nietylko wojsko i młodzież, lec/ i cały na 
ród Trzeba się uczyć, jak postępować w przyszłości i w potrzebie 
zbrojną ręką odeprzeć niebezpieczeństwo. Przyjaciele są potrzebni, 
ale przedewszystkiem należy polegać na własnych siłach.

Ostatnie wypadki były bolesną, ale pożyteczną nauczka, któ­
ra pokazała, gdzie Litwa jest słabsza, a gdzie silniejsza. T na przysz 
łość naród litewski na każde ultimatum odpowie gotowośc-ą obrony 
swego kraju do ostatniej kropli krwi

Prasa kowieńska o exuose min. Ber^a
KOWNO (via Ryga). Prasa litewska wszystkich odcieni 

naogół pozytywnie ocen a expose ministra Becka wygłoszone 
w Senacie 23 bm..

Szczególn ie  w ie lk ą  w agę przyw iązują pism a do ustępu  
expose, w  którym  m in .B eck  podkreślił praw o L itw y do k s/ta l 
tow ania sw ej po lityk i stosow nie do potrzeb państw a. Przy tej 
sposobności prasa litew sk a  zaznacza, ze L itw a dotychczas ni 
kom u jeszcze n i ; pozwoHla w glądać w  j°j połitvkę i w p ływ ać  
na jej k ierunek i nadal będzie się  trzym ała tej taktyki.

?Ół milipna jłtÓW nf-erowal? żydzi
litewscy na fundusz O brony Naród wei

KOWNO (vio Ryga). Zrzeszone kupiectwn żydowskie w I.'t 
wic postanowiło ofiarować na fundusz obrony narodowej kwotę pół 
miliona litów.

V RTwanie do z a t ^ o w a ir a
RYGA. Pat. , Lietuvos Żinios" organ Ludowców, omawiając 

sytuację wewnętrzno - polityczną wzvwa społeczeństwo do zacho 
w a” :0 Dowagi i spokoju a zwłaszcza do powstrzym ania r ię od ja - 
kichkolwiek w ystąpień przeciwko miejscowym Polakom W ystąpię 
nia takie — pisze dziennik — mogą pociągnąć za sobą następstw a 
niepożądane dla państwa i narodu.

Z ł J K ^ Z E W E  C ET Z U n Y
laobP' „Dnte Krw?eiss?ego“

RYGA. Pat. Czytelnikom ostatniego num eru „Dnia Kowień 
skiego“ wychodzącego w Kownie rzuca sie w oczy, że nożvce cenzo 
ra w stosunku do tego pisma wykazują więcej względności.

Niemal połowa ostatniego numeru poświęcona jest zagadnie 
niom polsko - litewskim.

P R O T E S T  W  P U R Y Z M
w  ^w ązku i  atakami prasy fra n r. na Po ftkę

PARYŻ Pat. Ambasador RP -w Paryżu przesłał w dniu wczo 
rajszym do francuskiego m inisterstw a spraw zagranicznych notę 
orotestującą przeciwko tendencyjnem u stanowisku, zajetem u przez 
znaczną ilość organów piasy  francuskiej odnośnie do ostatniej fazy 
stosunków polsko - litewskich.

SPECJIUIE KREDYTY NA ROBOTY
inwestycyne n i pogranie u c Litwa

WILNO. Ministerstwo komunikacji wyasygnuje dla Wilna 
specjalne kredyty z których będą prowadzone roboty przy napra - 
wie dróg wiodących do Litwy Oprócz naprawy istniejących dróg 
projektowana iest budowa nowej szosy, która przebiegałaby w re­
kinie Łyngmian.

gw arancM  w o s k o w y c h
Odrzucenia p o m y s łó w  sowiecko-frarccuskTh

Oświadczenie Chamberlaina w sprawie Czechosłowacji
LONDYN. Pat. Premjer Chamberlain wygłosił wczoraj po­

południu oczekiwane przez wszystkich z napięciem przemówienie, 
w którem sformułował stanowisko rządu brytyjskiego wobec sytu- 
aŁj międzynarodowej, Premjer rozpoczął od położenia specjalnego 
nacisku na słowo „stanowisko", podkreślając ,że chodzi o stanowis 
ko rządu brytyjskiego wobec sytuacji, a nie o politykę W. Brytanji.

Najważniejsze zagadnienie chwili—to Czechosłowacja
Zdaniem Chamberlaina wydarzenia w Austrji spowodowały 

poważne zakłócenie międzynarodowego zaufania. W tych warun - 
kach zagadnieniem, jakie stoi przed Europą i Któremu zdaniem rzą 
du brytyjskiego należy jak najwięcej uwagi poświęcić, jest znalezic 
nie dróg dla przywrócenia zachwianego zaufania dla zachowania 
panowania prawa w stosunkach międzynarodowych i dla znalezie­
nia pokojuwych rozwiązań zagadnień, które w dalszym ciągu wy - 
wołują zaniepokojenie. Wśród tych zagadnień, tym które najbar - 
dziej zajmują umysły w danej chwili, jest sprawa stosunków mię - 
dzy rządem czeskosłowackim a niemiecką mniejszością tego kraju. 
Rzad Jego Królewskiej Mości poświęcił temu zagadnieniu specjal­
ną uwagę, a zwłaszcza dokładnie rozważał sprawę czy zjednoczone 
królestwo poza zobowiązaniami, które wiążą je przez pakt Ligi Na 
rodow i Iraktat Lokarneński miałoby jako dalszy przyczynek na 
rzecz zachowania pokoju w Europie przyjąć na siebie obecnie nowe 
i specyficzne zobowiązania europejskie, a zwłaszcza zobowiązania 
w odniesieniu do Czechosłowacji.

AngUa nie udzieli gwarancji wnjsknwej
Powstaje obecnie sprawa czy powinniśmy pójść dalej — po­

wiedział Chamberla.n — czy powinniśmy bezzwłocznie udzielić 
Francji zapewnienia, że w razie gdyby Francja powołana została z 
racji agresji na Czechosłowację do wykonania swoich zobowiązań 
w ramach traktatu francusko - czeskosłowackicgo. W. Brytanja na 
t.ychmiast użyje całej siły wojskowej na rzecz Francji, czy też mie­
libyśmy natychmiast wyrazić naszą gotowość podjęcia akcji wojsko 
wej dla przeciwstawienia się interwencji skierowanej przeciwko 
niepodległości i integralności Czechosłowacji i czy mielibyśmy zwró 
cic się do innych państw, aby przyłączyły sie do takiego oświadcze­
niu. Z rozważenia tych dwóch alternatyw wynika wyraźnie, że każ 
da z nich doprowadziłaby do tego, iż decyzja W Brytanji w sprawie 
wojny zostałaby automatycznie odebrana rządowi J. Król. Mości, a 
przytoczona powyżej gwarancja obowiązywałaby niezależnie od o- 
koiicznośei ,które doprowadziły do jej zastosowania i nad któremi 
rząd J.K. Mości me miałby żadnej kontroli. Rząd J. K. Mości me wi 
dzi możności przyjęcia takiego stanowiska w odniesieniu do obsza­
ru, gdzie jego żywotne interesy nie wchodzą w grę w tym samym 
stopniu, jak w stosunku do Francji i Bclgji.

Propozycje sowieckie tylko zaostrzą sytuację
Premjer odrzucił propozycję Litw inowa, oświadczając, że 

zmierza ona do wspólnej akcji przeciwko ewentualności, jaka jesz­
cze nie istnieje. Propozycja rządu sowieckiego zaostrzyłaby tylko 
sytuację przez tworzenie ekskluzywnych gruD państw, co nie sprzy 
jałoby widokom pokoju w Europie.

O ile chodzi o Czechosłowację, wszystkie środki i metody dy 
plomacji powinny obecnie być użyte dla sprawy pokoju. Rząd bry­
tyjski z zadowoleniem przyjął do wiadomości stanowcze zapewnie­
nia udzielone przez rzad niemiecki-

*

Słuszne żądania Niemców czeskich
Z drugiej strony rząd brytyjski z zadowoleniem slwieidza, 

że rząd czeskosłowacki podejmuje praktyczne kroki, aby w ramach 
konstytucji ezeskosłowackiej zaspokoić słuszne życzenia niem iec­
kiej mniejszości. Ze swej strony rząd J K. Mości zawsze gotów bę­
dzie udzielić wszelkiej pomocy.jaka leży w zakresie jego możliwości 
aby pomóc w rozwiązaniu zagadnień, które mogłyby przysporzyć 
trudności, rządom niemieckiemu i czeskosłowackiemu. Tymczasem 
nie ma żadnej potrzeby przypuszczania, że będzie użyta siła i dlate 
go zbytecznem jest o tem mówić. Premjer ostro potępił tego rodza­
ju głosy,które zdaniem jego, nie tylko nic są pożyteczne, ale są wręcz 
szkodliwe.

Sprawa Hiszpanii
Przechodząc następnie do sprawy sytuacji w Hiszpanji, prem 

jer Chamberlain oświadczył, że rzad brytyjski pozostaje przy zasa 
dzie nieinterwencji. Zasada ta stanowi, zdaniem premjera, najlep - 
szy środek zapobieżenia rozszerzaniu się konfliktu.

Rozmowy z Włochami
Poruszając sprawę rokowań z Włochami, premjer stwierdził, 

że osiągnięte już rezultaty są bardzo zachęcające.

e n

S T a N ZDROW IA REGENTA W ĘGIER

BUDAPESZT PAT W edług biulety­
nu lekarskiego, ogłoszonego wczoraj ra ­
no, regent riorihy  spędził noc spokojnie 
T em peratura pow róciła do normy, stan  
ogólny bardzo dobry.

KONDOLENCJE PREM lEkA DLA RO­
DZINY s .P . SERA ETN A

DZIKOWIEC 'p o w . Kolbuszow a! 
P at. W dniu 23 bm przybył do gm 'ny 
D-z,kow1ec rocreinnego miejsca ś.p. St. 
Serafina żołnierza K.O.P., który zginał 
na granicy polsko . 1‘tew skiej, w ojew oda 
lwowski Alfred Bitys w tow arzystw ie 
starosty  pow iatow ego Scherta. W oj. Bi- 
łyk przyjął w  urzędzie gnr./i.iym rodzi­
ców  ś.p. Serafina, którym  złożył w yrazy 
współczucia w imieniu p. prem jera gen. 
Skfadkowskiego i swoim własnym .

Przed odjazdem  w ręczono p. woje - 
wodzie rezolucję proszącą o przonies’e 
nie zwłok s.p. Serafina do m 'ejsca ro ­
dzinnego.

CHRZEST KS. BEATRYCZY

AMSTERDAM Pat. Uroczystości, 
zw iązane z cereinonją chrztu na dw orze 
holenderskim, odbędą się w dn. 12 maja 
w  Hadze.

TOURNEE ODCZYTOW E K. 1ŁŁ AKO- 
WICZÓWNY PO  SZWAJCARII

BERN Pat. O dbyw ając tournee odęzy 
tow e po Szw ajcarji, Kazimiera llłakowi- 
czów na w drodze z Bazylei do Zurychu 
zatrzym ała się w Bernie, gdzie w ygłosi­
ła odczyt o  M arszałku Phsudskim. O d­
czyt odbył sJę pod protektoratem  tu te j­
szego T ow arzystw a Lyceum i zgrom a­
dził liczną publiczność, ni. in. obecny byl 
radca zw iązkow y M otta, poseł R.P. w 
Bernie z m ałżonką, reprezentanci śwG- 
ta  literackiego i naukow ego, liczni dyp 
lomaci. Po  odczycie odbyło s'ę z.ebrame 
tow aizyskie w salonach Lyceum.

W  tournee swoim objeżdża Kazimie­
ra  llłakow ic-owna najważniejsze rruasta 
szw ajcarskie. P rasa  szw ajcarska, a  w 
szczególności berneńska, pow itała Iłłako- 
wiczównę jako w ybitna w spółczesną po . 
etkę polską, w  niektórych dzienmkach 
ukazały się tłum aczenia jej wierszy oraz 
wywiady.

NIEMCY OFIC(AI-NiE PROPONUJĄ 
W ZNOWIENIE WYŚCIGU WARSZA 

WA —  BERLIN

Polski Związek Kolarski otrzym ał w 
tych dniach list od niemieckiego Związ­
ku Kolarskiego, w  którym Niemcy w yra­
żają chęć wznow:en*a wyścigu Kolarskie 
go Polska — Niemcy na trasie W aisza- 
w a —  Berlin. Polski Związek Kolarski 
dotychczas nie powziął jeszcze decyzj1 
w  te j sprawie.

W  W R Z E  S T O L I C Y
PEWNIAKI

Jak zarobić pieniądze? —  To zaw ­
sze aktualne zagadnienie. S tary  Nor­
w eg mowi bez namysłu:

—  ,W  W arszaw ie aie mają pojęcia 
o jedzeniu ryb. Nikt ich nie je co jest 
absurdem , bo ryby są tanie, jdrow e i 
smaczne. Przeciętna kuchta norweska 
zna 30 sposobów  gotow ania ryby, a 
rozgarn. 50. Założyć bar w W arszaw,e. 
gdzie byłyby sam eryby w tysiąc myc li 
w arjacjach, gdzie byłyby mirjady k. - 
uapek rybnych, sałatek faszerowali. 
Sprow adzić jedną dohrą ku-harkę z 
Norwegji i zobaczy pan, że Pumy bę­
dą  walić dniem i nocą. M -datek muro­
wany!

istotnie ryby, to najsubtelniejsza z 
potraw , są dziwnie me w modzie w 
Polsce. W restauracji, gdy wloś żąda 
ryby to kelnerzy wytrzeszcz, ią oczy.

Albo sprzedaw ać sm ażone kartofle. 
W  Belgji na każdym rogu ulicy loi 
wózek, gdzie sprzedają e enme, na 
kw adratow o pokrajane kortotle smażo 
ne, na gorąco. Posypuje je kucharz w 
białym kitlu obficie solą i wręcza du­
żą torebkę za 20 gr. |c się palcami, to  
jrożywne, rozkonzne. W  zimne wieczo­
ry trudno się do w ózka docisnąć, róż 
dopiero musi być zimą.

Wózki ze smażonemi kartoflami 
miałyby niewątpliwie i w Polsce w iel­
kie powodzenie. Zarabialiby porządnie 
sprzedaw cy, w zrosłaby znacznie kon­
sum pcja kartofli (5 gr. kilo), prze- 
ohudime byliby uradowani.

Jeśli się więc tego nie robi to ze 
w zględu na trudności z adm inistracją. 
Ten pierwszy, co zechce o trzym ać po­
zwolenie na wózek będzie musiał przez 
rok tupotać po m agistracie, minister- 
jum Spraw  W ew nętrznych, K urator­
ium, LOP-ie i Tow arzystw ie Krajozna- 
wczem Gdy wreszcie dobije się sw e­
go, ustawi wózek sprzeda tysiąc to ­
rebek gorących kartofli dziennie, gdy 
wtadze zobaczą, że to baieczny inte- 
Tes —  cgloszą to za monopol państw o 
w7y, rozdadzą zaraz setkj konccsyj ja ­
kimś zasłużonym, krewnym, przyjacio­
łom zasłużonych... w yjdzie ustaw a, że 
sprzedaw ać sm ażanki może tylko k toś 
uwieńczony orderem za wierną służb? 
łub przynajm niej w aw rzynem .

I dlatego za m urowany, zloty inte­
res niikt się nie chwyta.

Karol

Possanie uKłedu ze Stolicą Aposfcls
w sprawie sierp paunkkich

WARSZAWA. Pal W aniu 24 bm, odbyła sie kolejna konfe 
rencja między delegatem rządu Rzeczypospolitej m inistrem  wyz - 
nań religijnych i oświecenia publicznego prof. dr. Wojciechem Swię 
tosławskim a delegatem Stolicy Apostolskiej J. Em. ks. kardynałem  
Augustem Hlondem, dotyczącą spraw, przewidzianych w art 24 
pkt. 3 konkordatu do uregulow ania miedzy rządem  Rzecz yposDoli- 
tej a Stolicą Apostolską.

W wyniku tej konferencji zost.ał podpisany projekt układu 
między Stolicą Apostolską a  rządem Rzeczypospolitej w  spraw ie 
ziem poumckich.

Senat przeciw ko Blum nwi
PARYŻ. Pat. Sytuacja wewnętrzne - polityczna uległa znów 

we czwartek wieczorem tak poważnemu zaostrzeniu, iż w kolach 
parlamentarnych poczęto uważać kryzys rządowy prawie za nieu­
nikniony, senat bowiem na plenamem posiedzeniu poważną więk - 
szością, bo 190 głosami przeciw 88 odrzucił projekty finansowe rządu

Sprawozdawca generalny komisji finansowej senatu, senator 
Abel Gardey przedstawił na plenum uchwałę komisji finansowej 
senatu wypowiadając się jednocześnie w  sposób bardzo ostry prze 
ciwko polityce inflacyjnej.

Czy bium zgłosi dymisje?
PARYŻ. Pat. Dzi o godz. tO odbedzie się Dosiedzenic gab i­

netu pod przewodnictwem Bluma.

Niemcy czescy *ac sią
w jedno stronnictwo

Pierwszy etap: autnnomja Sudetów
PRAGA. PAT. Sekretarjat niemieckiej oartji chrzęściian 

sko - społecznej ogłosił, że kierownictwo partii postanowiło dzis 
jednogłośnie, by posłowie i senatorowie tego stronnictw a wstą 
pili do partji sudecko - niemieckiej.

Stronnictwo występuje z driem dzisiejszym z koalicji rzą­
dowej i odwołuje swego przedstawiciel z rządu,

PRAGA. PA T Prezydent Republiki przyjął dymisję mini 
s tra  Spiny, który w  gabinecie  reprezentow ał s tronnictw o „Blin 
der Landw irtc" .

PRAGA. PAT. Przedstawiciel niemieckiej partji chrześci­
jańsko społecznej w  rządzie Zajiczek przyjęty został wczoraj 
przez premjera Hodżę, któremu wręczył dymisję w następstw ie 
decyzji prezydium swej partji. Hodża przyjął dymisję, a prezy­
dent republiki Benesz podpisał dekret, zatw ierdzający  tę decy­
zję premjera.

B ER L IN . PA T. C ała p ra sa  n ie ­
m iecka pośw ięca dużo m iejsca ro z ­
wojowi położenia w Czechosłov7acji, 
w yrażaj ą s  zadow olenie z fa k tu  do­
konanej konso lidacji elem entów  n ie ­
m ieckich pod kierow nictw em  H en ie’ . 
na. D ziennik i n iem ieckie z , .A n g rif f“  
n a  czele w y raża ją  przypuszczenie, że 
nc -.tworzona sy tuac ja  p a rlam en ta r 
na  nociągnie za  sobą k ryzys rządow y 
W Ddług regu ł p a rlam en tarnych , z a ­
znacza „ A n g r if f " ,  p a r t ja  n iem iecko- 

sudecka pow inna być pow ołana do 
tw orzen ia  nowego gabinetu , gdyż m a 
obecn.e 49 m iejsc i  je s t  n a js iln ie j, 

szem ugrupow aniem  czeskosłow ac­
ki em w  parlam encie. Poniew aż tak ie  
w yjście z k ryzysu  je s t d la  P ra g i ..nie 
do zn ies ien ia1‘, p rze to  pozostaje  ty l ­
ko przyznanie N iem com  sudeckim  
au tonom ii w iaz  z  w łasnem  p rz e d s ta ­

wicielstwem .
Podobne rozw ażan ia  snu je  rów nic 

l/ -  ’-ęr Beobacl e r 11.

Po zjednoczeniu w szystk ich  Niem 
ców w jedno stronn ic tw o  — stw icr 
dza „L okal A nzeiger' ‘ —  fro n ty  z n 
s ta ły  sk rystalizow ane. C zeska tc r r ja  
„P aństw a I f r -  w e ' , "  t
n ada1 nie do u trz y r  ’’ia

„G erm an ia1 ‘ na  czoło w ysuw a 
fa k t, że dotychczasow y udzia ł N iem ­
ców w koalic ji rządow ej r te  b Azie 
ju ż  mógł być w ysuw any jako  dowód 
w s-an iałom yślnego  trak to w an ia  przez 
Czechów niem ieckiej g ru p y  narodo­
wościowej.

Również z dużem  zadow oleniem  
p rasa  niem iecka kom en tu je  ro z p r—vy 
nad m iędzynarodow em  położeniem  
Czechosłow acji w  parlam encie  ang iel­
skim  i  fran cu sk im .
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Co osiągnęliśmy
• co mogiśmy osi?gn-ć za oomoca 
ultimatom, skierowanego oo Litwy

. 3
Cenzura

Komornicy
Pociągi

K ocnana cenzura  w różnych cza­
sach różn ie  rlawała, znać o sobie, ale 
nosiada już sw oją n iezaprzeczoną po­
zycję h is to ryczną , zw łaszcza w dzie­
dzinie anegdotycznej. P on iżej je d n a  z 
akicn h is to rycznych  ju ż  opow iastek : 

P ew na nier..lecka tru p a  te a tra ln a , 
Która odbyw ała objazd w ro k u  1834 
przybyła do jednego z m ałych mia_ 
'teczek  W enecji, wówczas prow incji, 
należącej do A u str ji. W  myśl p rzep i­
sów, k tó re  juz wówczas obow iązyw a- 
ty, doręczono cenzurze egzem plarze 
sztuk, k tó re  m iały być grane.

K u  ogrom nem u zdum ieniu d y rek ­
to ra  cenzor zażądał pew nej zm iany w 
traged ii S ch illera  „M aria  S tu a r t1'.

— K rólow a nie może być u k a ran a  
śm iercią! — ośw iadczył.

D yrek to r i ak to rzy  byli w rozpa­
czy, wobec czego cenzor zm iękł. tVo- 
tróle -ecnzorzy — ja k  uczy dośw iad­
czenie, m ają i w spółcześnie czasami! 
lobre serce A więc ten  z p rzed  stul 
lat zastanow ił się i pow iedzia ł:

— Mam radę. K rólow ej n ie  m oz 
na k a rać  śm iercią, a w ięc w yślem y ją) 
do F ra n c ji. To u ra tu je  sztukę i mo-< 
iecie  grać...

— Przecież M arja  S tu a r t  w łaśnie 
lam  chcia ła  uciec, to  było je j na jgo­
rętsze życzenie —  odezw ał sie zasko­
czony d y rek to r.

— D oskonale, w ięc spełnim y to 
jej najgorętsze, życzenie —  odparł 
zadow olony cenzor.

* * *
O negdajszy I.K .C  w rubryce 

„ Is k ie rk i"  podaje  szereg  rzekom o 
auten tycznych  p ro tokołów  kom orni­
ków z M ałopolski. Soczysty i  b u jny  
styl tych „pro tokołów  z a ję c ia "  w y­
m agałby pow tórzenia w szystkich. O - 
graniczym y się ty lko  do trzech :

1
„P odp isany  organ egzekucyjny 

po zbadan iu  s tan u  ruchom ości nie 
znalazł niczego, p rzedstaw iającego  
w artość prócz ośmiu pustych  f la ­
szek i p ięciu  tom ów  znanego pol­
skiego poety M ickiew icza, k tó rych  
la r  zna  w artość  w uw zględnieniu 
p rzydatności b u te lek  oraz wyższej 
um ysłow ej w artośc i nazw anego 
a u to ra  oceniono n a  I  ał. 33 g ro ­
sze" .

TT.
„O braz w iszący z podpisem  „ F a -  

1. 15x65 cm., p rzedstaw ia jący
się z iednej stro n y  jako  pokry te  
p s trą  fa rb ą , a  z d rug ie j jako  czy­
ste  płótno, z uw agi n a  zam alow a­
ną. s tronę  uje do uży­
cia, w yjęto  z pod eg zek u c ii" .

i n
„Z p znajdu jącego  się w sklepie 

tow aru  nadaw ało  się do ę " « c ia  
twlko 3 kg. sad ła  wołowego, 5 kg. 
k ie łbasy  i 2 kg flaków . N atom iast 
w y ję to  z nod egzekucji T ty łek  cielę 
cy z ogonem, poniew aż obecna w 
sklepie A gnieszka K ogut, żona 
szewca, ul. W iślana  31, lozuoznała 
ów ty łek  jak o  swój w ła sn y " .

* * *
N a nauce re lig ji. N auczyc ie l: ŻT7- 

iprny p o lo  na śv ecie, aby innym  lu ­
dziom czynić dobrze...

— Czego chcesz J a s i8?

U czeń: -Ta chciałem się ty lko  za­
py tać , poco w takim  raz ie  żyją ci in ­
ni ludzie?

* jfc *
A co życzyłbyś sobie ju tro  na 

śn iadan ie  kochanie? T terbatę, c-/y k a ­
wę?

— Jeśli to  w te j filiżance  dzisiaj 
było kaw ą, to  wolałbvm herbatę , a  
jeśli to h e rb a ta , to  kawę...

* *  t(
— Jeśli pan i n ie zgodzi się zo­

stać  m oja, to  p u n k tu a ln ie  n szóstei, 
rzucę sie pod pociąg...

— P roszę o dwie godziny czasu 
do namysłu.- O w pół do dziew iątej 
ua pan następny  p o c iąg " ...

W vbr. W el. 
-UW— —p n w w —urn »i
'ACIONALNIfc UŻYTY, DOGOU 
MY, TANI KREDYT DA KAŻDE­
MU DORAŻNF KORZYŚCI I PRZY 
CZYNI SIĘ DO Z\YFFKS7i rJIA 

ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE 0  
rAMICH I DOGODNYCH KREDY 
TACH DLA KUriECTWA I RZE- 
MłOSł A CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

Piątek, 25 marca 1938 r.

W  aferach rządowych słyszy się 
często narzekania  na  rachitycz- 
ność inicjatywy pryw atnej Mini­
ster Kwiatkowski mówił kieays, 
że interwencjonizm państw ow y 
spow odow any  jest często potrze­
bą popierania  inicjatywy p ry w a t­
nej. Tym czasem  rzecz zdum iewa­
jąca!..Tam , gdzie gospoaarczr 
inicja tywa spoteczna rozwija się 
pomyślnie, p ań s tw o  w ystępuje  w  
roli lronkurenta. P ieniądze podat­
kowe angażuje  się w konkuren 
cyjną akcję gospodarczą . Takiż  
właśnie sens ma ostatni w y na la ­
zek ministra Poniatow skiego. Mo 
żna powiedzieć ostatni krzyk mo- 
av na ul. Senatorskiej... P róba  cał 
kowitego ze tatyzow ania  i zlolall- 
zowania  spółdzielczość ' rolniczej.

Jeśli chodzi o Wilno, mamy -ż  
trzy placówki spółdzielczo - rolni­
cze Od lat przedwojennych istnie 
je Wileński Syndykat Rolniczy, 
mający pi zeszło czterdziestoletnią 
tradycję  P laców ka solidna i mo­
cna. Od 1919 roku egzystuje 
Centrala  Spółdzielni Rolrrczo - 
Handlowych. I ostatnio p. Tauro- 
giński założył Spółdzielnie Kółek 
i Organizacyj Rolniczych w W il­
nie. Więc trzy centrale skupiają 
ce pow ażną liczbę członków i zu­
pełnie w ystarczające  na potrzeby 
miejscowego rolnictwa. Naraz 
trach... Grom z jasnego  nieba. 
Państw o  występuje  w roli' konku­
renta I to nie byle konkurent...

PODATKOWE DWA M1LJONY

Ministerstwo Rolnictwa tworzy 
„Zw iązek G ospodarczy  Spółdziel­
ni Rolniczo - Handlowych". Rozę 
siano już okóbuk Nr, 1. Okólnik 
nader ciekawy D owiadujemy się, 
że w tej nowej spółdzielni pań 
stwo ma posiadać  1 /3  udziałów. 
Czytamy między innemi:

„Udział wynosi 1000 złotych, a 
w p isow e 25 zł Działające z ramie 
nia Skarbu Państw a  Państw . Za 
kłady Przem.-Zbożowe zadekla­
rowały 2000 udziałów i z chwilą 
rozpoczęcia działalności przez no 
wą centralę, działalność handlo­
wa PZPZ. będzie jej przekazana

A więc związek nie ma jeszcze 
właściwych członków, ale już 
pos iada  2 tniljony zł. p ań s tw o ­
wych pieniędzy. W  wygodnej 
więc sytuacji zaczyna start  kon­
kurencyjny owa „spółdzielcza" 
placówka.

Z prem edytacją  bierzemy wy 
raz „spółdzielcza" w cudzysłowy. 
Bo, ściśle biorąc, trudno to za 
spółdzielnię uważać.

P aragraf  25 statutu głosi:

Każdy członek ma jeden głos. 
Nadto przysługują członkom, ma 
jącym większą liczbę udziałów, 
dalsze głosy, w stosunku do licz­
by ncłnow placonyd i dalszych u- 
dzialów, ptzyczem każdy nas tęp ­
ny udział daje p raw o do iednego 
głosu. Jeden członek idę może p o ­
siadać więcej, niż 70 procent 
wszystkich głosów.

Nie odpow iada  to zasadom w 
spółdzielczości o b o w :azujacvm, 
gdzie panuje  reguła, że każdy 
członek ma jeden głos. Tutaj zaś 
liczba g łosów  zależy od liczby ti- 
działów. A wiec w brew  zasadom.

Okólnik nr. 1 w yjaśnia: „Zasa­
da pluralności przyjęta  na okres 
przejściowy w statucie centrali z 
uwagi na zabezpieczenie kapita­
łów, będących własnością rządu, 
jest ograniczona i u jęta w sposób 
przewidziany przez przepisy  u s ta ­
wy o spółdzielniach". Jakkolwiek 
więc czasow e i przejściowe jest to 
odchylenie od normy trudno jed­
nak dziś mówić o spółdzielni bez 
cudzysłowów.

DRUGĄ KLASĄ

Jak bardzo nmzwykła jest ta 
spółdzielnia w ynika z dalszych 
punktów okólnika Nr. 1, m ów ią­
cych o członkostwie. Jak  zazna­
czyliśmy, 1 /3  udziałów ma p ań ­
stwo. Pozostałe 2 /3  m ają w yku­
pić spółdzielnie rolniczo - handlo 
we już istniejące i te które w przy 
szłosci pow staną  W aiunki naby 
wania niezwykle dogodne .W prost 
u iepraktykowane. Udziały... za 
daimo. Okólnik nr. 1 głosi bo­
wiem, że jeszcze przed nrzystą- 
piemem do związku spółdzielnie 
o tr z y m a ją  kredyt na zakupienie 
udziału, Tego  jeszcze nigdy

nie było. Kupno udziału s ta ­
je się więc fikcją. Związek da 
pieniądze spółdzielni, która  je 
spow rotem  zwróci Centrali w  for 
mie udziału. O peracja  o czy w i­
ście fikcyjna. Centrala  może od - 
razu część swych obfitych fundu­
szów  państw ow ych  uznać za u- 
ciziaty przyszłych członków i 
p rzyjm ow ać chętnych bez żad­
nych ograniczeń:

Okólnik głosi: „Dla umożliwie­
nia jak  najszerszego udziału Spół 
dzielni w  p racach  nowej centrali, 
Ministerstwo Roi. i Ref. Roln. prze 
znaczyło sum ę około 640.000 zł. 
na udzielenie spółdzielniom rolni­
czo - handlowym  kredytu na w pła  
tę zadeklarow anych udziałów do 
nowej centrali. Kredjrt ten jest 
bezprocentow y i będzie udzielany 
na 5 la t  z możnością prolongaty  z 
tern. że na spłatę  tego kredytu bę 
dą przeznaczone zyski p rzy p ad a ­
jące członkom centrali'...*

Jakże nie w stępow ać  do takiej 
centrali, gdzie Ministerstwo Roln. 
i Ref. Roln. opłaca za członków 
udziały.

A są i inne atrakcje...

Regjonainy zjazd w Wilnie w y­
znaczony został na dzień dzisiej­
szy. D elegat Zw. Gosp. Spółdz. 
Roln. - Handl. na W ileńszczyznę 
p.  Zimniak rozesłał zaproszenia 
do wszystkich spółdzielni. W' za­
proszeniu tern pisze. „Dla umoż­
liwienia wszystkim P.P. Ki.erm.vni 
kom wzięcia udziału w  zjeździć, 
Związek pokryje koszta przejaz 
du koleją 2-gą klasą"..

W idać, że firma boga ta  i nie­
skąpa. Jakież przedsiębiorstw o 
handlowe m ogłoby odrazu tak 
hojnie poczynać, z takim gestem. 
Ale wiadomo Z G.S.R.H. nie boi 
sie ryzyka. Przecież pieniądze „ka 
zionne" ...

TWORZY SIĘ NOWY 
MONOPOL

Zresztą Związek ma widoki po­
myślnego rozwoju. Przecież stoi 
za nim Ministerstwo. T rzeb a  tyl­
ko pocisnąć odpowiednie śrubki, 
a wszystko pójdzie jak  z p>atka. 
Jest jeden n iezaw odny sposób po­
pierania przedsiębiorstw  rządo­
wych —  to monopol!

1 tym razem spodziew ać się

należy pociśmęcia tej samej sp rę ­
żyny. Jes t  w tern zreszrą pew na 
logiczna konsekwencja. Jeżeli M ; 
n isters tw o angażuje  tak  znaczne 
sumy będzie z pew nością  po ­
pierać wszeikiemi środkami, k tó­
re są w  jego dyspozycji'.

O ł r a c a m y  się narazie w  sferze 
pogłosek. Ale nadchodzą w iad o ­
mości niepokojące Podobno tw o ­
rzący się związek otrzym a mono­
pol na handel zagraniczny płoda­
mi rolniczemi z państw am i clearin 
gowemi. T a k  sam o ma otrzymać 
bardzo  znaczne kontyngenty  przy 
w o z o w e ‘i w yw ozow e na szereg 
produk tów  łąkarskich  i rolni­
czych. K ontyngenty te m ają się 
w ahać  od 80 do 100 procent. Ma 
też zmonopolizować handel nawo 
zami sztucznemi i t.d.

W szystko  to ryłko pogłoski —  
Ale trudno je puścić mirno uszu. 
gdy  się wie, że M inisterstwo an 
gazuje swe sumy w tę r o w ą  im­
prezę. A ła two sobie w y o b raz ;ć 
jakie będzie miało skutki wkroczę 
nie na rynek konkurenta  tak zaso 
bnego i tak uprzywilejowanego

Można zgóry pow iedz!eć z ca­
łą pewnością, żc rzadko która  
placówka pryw atna  i społeczna 
potrafi napór taki wytrzymać. 
P aństw o  więc w ystąp i w  roli li­
kw idatora  samodzielnych placó­
wek gospodarczycn.

CUI BONO?

A więc niezależna inicjatywa 
ma być z ryku wyeliminowana, 
iub podporządkow ana ściśle no­
wej eta tystycznej centrali. Szereg 
rozwijających się jednostek sp o ­
łecznych i pryw atnych  staje w o­
bec groźby  likwidacji.

1 poco? Cui bono?.. Jakiż ceł 
ma ten nowy monopol?.

Uzasadnienia  gospodarczego  do 
patrzyć się nie możemy. Za to 
nasuw ają  się podejrzenia innego 
roazaju.

Ruch spółdzielczy rozwijał się 
pomyślnie, ale rozwijał się bez 
udziahi Naprawiaczy.

Podobno kierownictwo tw o rzą ­
cego się Związku G ospodarczego  
Spółdzielni Rolniczo - Handl. znaj 
duje się w  ręku Naprawiaczy. Czy 
nie tu Dży geneza owego nowego 
m onopolu9 S—a

Opinja Polski przyjęła z wię­
kszym lub mniejszym zapałem 
ultimatum Polski, skierowane ku 
Litwie Najsilniej odczuła je zie­
mia wileńska, dla której nawią­
zanie normalnych stosunków go­
spodarczych i kulturalnych z Li­
twą jest sprawą żywotną. O ane- 
ksji Litwy nie było mowy, ani 
chęci. Państwo litewskie istnieje 
już lat 20’ wyrosło nowe pokole­
nie w niepodległem państwie li­
tewskiemu Gdy przed wojną wy­
jątkowo kto z Litwinów uznawał 
możliwość niepodległości Litwy, 
obecnie jej niepodległość zaryso­
wała sie mocno w świadomości 
wszystkich warstw tego narodu. 
W ciągu ostatnich lat dwudzie­
stu, Litwa zrobiła znaczny po­
stęp we wszystkich dz;edzinach 
Wobec tego aneksja Litwy nie 
wzmocniłaby naszego organizmu 
państwowego, lecz wytworzyłaby 
irredentę, irredentę niebezpiecz­
ną, podsycającą wszystkie wro­
gie lub niepewne żywioły w na- 
szem państwie. Chcemy więc, a- 
by Litwa istniała jako państwo, 
lecz rzecz naturalna, nie chcemy, 
aby była pionkiem na szachowni­
cy naszych wrogów, żeby osłabia 
ła naszą pozycję w  razie konflik­
tu na wschodzie, Pragniemy za­
chowania rozwoju naszych cy­
wilizacyjnych wpływów na Lit­
wie. Naród niespełna dwu milio­
nowy .nieposiadający bogatej li­
teratury, własnej nauki, musi 
tkwić w sferze wpłvwów cywili­
zacyjnych innych narodów, w 
stopniu bardzo znacznym Uzna­
jemy wpływy cywilizacyjne Nie­
miec za zdrowe, wpływy rosyj­
skie — za szkodliwe, wpływy pol­
skie na Litwę — za naturalne, da­
jące możność kontynuowania jej 
cywilizacji, gdyż wpływy te są 
w ciągu wieków przesiąknięte 
pierwiastkiem litewskim. Uczony 
litewski, rzecz naturalna, będzie 
przedewazystkiem szukał źródeł 
wiedzy w Niemczech, lecz szero­
ka publiczność, przeciętny inteli­
gent litewski, mieszczanin litew­
ski, lub bardziej inteligentny 
chłop litewski, nie mogąc zadowo 
lić się tern, co mu daje literatura 
litewska, musi zwracać się do li­
teratury polskiej lub rosyjskiej, 
gdyz polski i rosyjski — sa to ję­
zyki naibardziej upowszechnione 
na Litwie Nosicielami języka poi 
skiego i czynnikiem jego upo­
wszechnienia jest dziesięciopro­
centowa ludność polska państwa 
litewskiego. Nosicielami języka 
rosyjskiego jest siedmio - procen­
towa ludność żydowska Litwy, 
bardzo ruchłiwTa i ulegająca silne 
mu wpływowi bolszewizmu Za­
tamowanie wpTywów Dolskich — 
to danie for bołszewizmowi na 
Litwie. Popierając bolszewizm i 
staiąc w  obozie wrogim Polsce. 
Litwa nie osiągnęłaby nic innego 
po za przeobrażeniem sie w jed­
ną z sowieckich republik w razie 
zdruzgotania Polski na jej półno­
cno - wschodzie.

Dla Polski dwustotysieczna lu 
dność polska na Litwie nie jest 
tylko przedmiotem narodowego 
obov iązku względem tych roda­
ków, lecz ważnym zadatkiem 
wpływów cywilizacyjnych pol­
skich. Dlatego to jako zasadni­
czy postulat powinna była Polska 
postawić autonomję - kulturalną 
polskiej ludności na Litwie, t. j. 
wydzielenie z budżetu państwa 
na cele kulturalne i oświatowe, 
10 proc na szkolnictwo i kultural­
ne instytucje ludności polskiej. 
Poza tern uwzględnienie języka 
polskiego w urzędach i sądach, 
jako języka stron. Ultimatum poi 
skie niestety nie zawierało tego 
postulatu.

Ultimatum, to olbrzymia i gro 
in  a armata, która osiągnęła zdo­
bycz minimalną, mianowicie za­
wiązanie dyplomatycznych sto­
sunków miedzy Polską i Litwą. 
Polska ma się cieszyć z tego, że 
■Litwa bedzie z nią bezpośrednie 
rozmawiać Będziemy mieli po­
sła w Kownie, który będzie od 
czasu do czasu podawał noty pro­
testacyjne i może latami całeml 
konferować z Litwinami o mini­
malne postulaty, które można by­
łoby osiągnąć za jednym zama­
chem, wprowadziwszy ie do na­
szego ultimatum, popartego prze­
sunięciem wojsk nad granicę.

Znamy umysłowość litewską 
i upór Litwinów; pertraktacje z 
nimi mogą ciągnąć sie całe lata z 
minimainvm rezultatem Nie oo- 
dobna przecież od czasu do czasu 
dla posuwania sprawy posyłać 
ultimatum i zarządzać częściową 
mobilizacje, ultimatum więc na­
sze winno było zawie; ać wszyst­
kie nasze postulaty, a mianowi­
cie: a) normalne stosunki dyplo­
matyczne, t. j. ustanowienie po­
selstw i kosulatów CPolstca wmnć 
mieć poselstwo w Kownie, kon­
sulaty w Kownie i Kłajpedzie! 
bl tranzyt kolejowy i rzerznj 
przy taryfach nieprzewyższaią- 
cych stawki taryfowej normalnej 
dla kolei litewskich, c) tralUat 
handlowcy z klauzulą największe­
go uprzywilejow ania i odpowied­
nie}] kontyngentów, d) traktat 
winien obejmować prawa osobo­
we, t  j. prawa swobodnego prze­
jazdu, osiedlania się i zajmowa­
nia się wszystkiemi a dałam ży­
cia gospodarczego obywatelom  
polskim na Litwie i litewskim w 
Poisce. Poza tein postulat pierw­
szej wagi: zabezpieczenie autono- 
roji kulturalnej ludność polskiej 
na Litwie.

Mamy od początku państwa 
łotewskiego stosunki dyplomaty­
czne z tern państwem, któremu 
Polska podarowała Inflanty Pol­
skie. W ciągu lal 20-tu Łotwa pre 
wadzi z większem lub mniejszem 
natezemem politykę e«tei mina- 
cyjną względem swych obywate­
li Polaków Rzad polski najczę­
ściej przymruża oczv. udaje, że 
tego nie widzi i w  piśmie półofi 
cjalnem, jak ..Gazeta Polska" re­
klamuje Łotwę. Czvni sie tc 
wszvstko dla dobrych stosunków 
polsko - łotewskich, jakby Łot­
wa była mocarstwem o łaskę ktć 
rego ma zabiegać Polska. Szcze­
rze obawiam się, że stosunki pol­
sko - Utewskie ułożą się w ten 
sam sposób, jak się ułożyły sto­
sunki polsko - łotewskie

Władysław Studnickl.

W P O Z N A N I U
„SŁOW O"

nabyć można w następujących 
punktaub sprzedaży 

„ Hotelu Bazar
vxs a vis paiacu U -iałynsk icb  
(S ta ry  R ynek) 

orzy ul. Pierackiego 
., Banicu C ukrow nictw a 

aa ro g r D ługiej i P ó łw iijsk ie j 
.. „ K ram arsk ie j i Rynkowej 
„ „ M "-sz. Focha i Al. Marss.

Piłsudskiego 
„ „ Przeezne.i i Alej Marszałka

Pił® '.'-'-ifl-c 
orzy EplanaUzie

Kinoteatrze „Słonce"
„ Bibljoteee Raczvńskicb 
„ Muzeum Wizlkcpolskietn

W njpd7:P'nvm numerze $SŁ0WA“ ukażą się 
m. «n. nastpnu^ce artykuły:

JAM B-JŁHAK —
Głosy ziemi.

A~0LF BOCHEŃSKI —
Problemy ukraińskie. 

WOJCIECH WASIUTYŃSKI —
Ostatni cesarz.

PEREGRINU5 —
W stolicy europejskiego snobizmu.

Dr. W. 03YMIEC —
Z  namiętnika lekarza.

KSAWERY PRUS1YŃSKI —
Cóż to za spryciarze.

NUMER K O N T A  rZFKOWEGI)
naszeno Wydawnictwa w P. K. 0. 

z  (lniani 10.NI 1938 r. został Z M I E N I O N Y .

r M  702 724
AJm im strana W v rawnlctwa u o r a s z a  swych 
Sz. Sz. po. Klirentuw o łaskawe przekazywanie 
wszelkich sum, przypadających jej, t y l k e  
n a  n o w y  n u m e r  k o n t a  c z e k o w e g o  w

p. k. o. 70 0 .72
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Adw. Kofmokl-Cstrowski „pdwfeszony1
Naczelna P ia a  AawokacKa uchyliła 

decyzję Mady Adwokack'ej i przyw ró­
c i  adw  Hofinokl . Ostrowskiem u wszy 
stkie p raw a w ykonyw ania zaw odu praw

niczego po upływie term inu zawieszenia 
sądow ego, który  kończy s*ę w 1‘pcu b. 
roku.

CZY PILCT MOŻE WYSKOCZYĆ
pr?edi innymi p^sażer^mi?

Czy kom endant sam olotu ma praw o 
w yskoczyć ze spadochronem  w  razie 
w jp ad k u  w  czasie lotu, czy też pow i­
nien rak jak  Kapitan o Krętu trw ać ao 
ostatniej chw*li na swoim posterunku? 
Oto zapytanie, które postaw iono ai>g'eł 
skiemu sądów  wojskowemu.

W  ostatnich dniach zas-zedł niemiły 
kicycfent na jednym  z sam olotów an ­
gielskiej Royal Air Force — bom bardo­
w a ć  najnow szego typu znajdow ał 
się w łaśnie na wysokości 2000 metrów 
nad ziemią, gdy pilot s-postrzegł deiekt 
w  funkcjonowaniu m otoru. Nie zastana

wiająC się długo, w yskoczył ze spado­
chronem , pozostaw iając w łasnem u lo­
sowi tow arzyszących mu: kaprala ; żoł 
nierza.

Przygoda skończyła się bardzo szczę 
śliwie. O bdarzm y  zim ną krw ią kapral 
zajął rmejsce sw ego dow odcy i dopro 
wadził apara t pom yślnie do lądow ania.

W ypadek ten był rzecz p rosta  o b ­
szernie kom entow any. Ze względu na 
zachow anie crobrej sław y s t  po w ietrz-- 
nych angielskich, zby t ostrożny pilot 
stanie przed sądem  w ojskow ym , który 
uzna go w innym lub niewinnym.

ra m
Da!szy ciąg kr kowsk:ego procesu

Wiedeńska woda i ta enuiicze kwiaty
na grób

£cha popytu Hitlera w Wiedniu
O trybie życia, jaki kanclerz H 't|er 

w iódł w hotelu „Im perjal“, opow iada 
na łam ach „Paris Soir“ korespondent 
trancusk, Yves Franek.

Podczas pobytu  w W iedniu Hitler 
udał się na spoczynek o godz, 3 rano, 
a  o 6-tej był już na nogach. Ooiad i ko 
lację zjadł podobno w tow arzystw ie 
nam iestnika Austrji dra Seyss-Inquarta 
oraz kilku członków now ego rządu.

Menu o b :adow e składało się z zupy 
jarzynowej, kartofli, szpinaku, o rze­
chów, migdałów i czekolady. Jedynym 
napojem  Dyla w oda, k tórą kanclerz u- 
w aża za „najzdrow szy trunek".

W iedeń dumny, że kanclerzowi tak 
sm akow ała jego w oda, postanow ił co­
dziennie dostarczać sam olotem  do Ber- 
l'na lub B erehtesgaden beczułkę „na j­
lepszej w ody na świecie".

W  hoteru „Im perjal" Hitler był ob 
sługiw any przez sw oją w łasną służbę.

Do późnej nocy Hitler przyjm ow ał 
w  pryw atnych apartam entach liczne od 
wieaziny. M. in. przylał sw ą siostrę.

Rodzeństw o prow adziło długą roz­
m owę, poczem panna H 'tler w yjechała 
do berhna, gdzie praw dopodobnie za j­
mie się prow adzeniem  gospodarstw a bra 
ta

W yjeżdżając, Hitler zapłacił rachu 
nek, jak  każdy inny podróżny j osoois- i 
cie ofiarował boine napiw ki służbie, po ­
dając każdem u rękę.

Alę przed uaamem się na lotnisko w 
Aspern, gdzie oczekiw ał go sam olot, 
k tóry miał odw 'eźć go do Alonachjum, 
pojechał sam otnie na cm entarz z nie 
wielka w iązanką róż.

Czyj jednak grób miał ozdobić kw 'a  
ty , nie w 'Adomo

Z A T R U T E  Ź R Ó D Ł A
W zrost przestępczości naw et naimło 

dszej dziatw y n 'e  m oże pozostać bez 
oddźw ięku ; przeciwdziałania tych 
w szystkich czynników  k tó ie  zdają so. 
b 'e spraw ę z odpow iedzialności za  przy­
szłość r.aroau. Demoralizacja słowem 
tlrukowanem szerzy się bowiem coraz 
bardziej. S tarczy zatrzym ać się przed 
pierw S7ym lepszym kioskiem gazeciar- 
skim, by ujrzeć kolorowe pisnddra z 

fantastycz lemi bredniam i ; wyuzcia- 
niem krym inalno —  aw anturm czem , 
którem  karm i sie młodzież w iększych 
miast. Kto choć pobieżnie przeglądał 
tę lekturę anonim owych „pisarzy" —  
ten musi zastanow ić się nad zgubnym  
w pływ em  drukow anego słow a na mło­
dzież, k tórą za wszelką cenę chce się 
znrtpraw ić jej duszę i oberw ać od Boga

Ileż potw orności znajdujem y np. w 
t. zw. „arkuszow ych" powieściach a 10 
groszy ukazujących się co tydzień w 
sensacyjnych szm atach drukow anych, 
a  w sumie jakże drogo opłaconych na 
w et przez najbiedniejszych. Oto jedna 
z nicn ciągnęła się przez 140 numerów. 
Cena jej wyniosła przeto w sum le 1ł 
złotych. Niechże Wlc-t z ojców czy m a­
tek naszych dzieci szkolnych n<e tnowk 
że nie m a pieniędzy na abonam ent do­
brego czason.sm a dla sw ego dziecka, 
bo za te pieniądze będzie rnogł opłacić 
prenum eratę na 4 rata praw dziw ie dobre 
go i pieknie ilustrow angeo pisma dla

młodzieży jakiem jest „Młody Polak" i 
„Dzwonki".

O ba te  pism a w ydaje S tow arzysze­
nie Chrześcijańsko —  N arodowego Nau 
czycielstwa Szkół Pow szechnych, p o ­
dając w nich nietylko zdrow y pokarm  
duchow y i ciekawe w iadomości z róż­
nych dziedzin nauki i życia młodzieży, 
ale uzupełnia znakomicie program  nau­
czania w  szkole pow szechnej i ułatw ia 
pracę w ychow aw czą rodzinie ; szkole

W  dalszym c1ągu rozprawy oskarzo 
ny składa sądow i sw oje wyjaśmerua. 
Oświadcza, że w P.P S. istnieje instruk 
cja, że z komunistami porozum iewać s-'ę 
; konferować m ogą ty k o  naczelne wła 
dze partji a nie niższe.

Przyznając, że był skazany w  B yd­
goszczy za przestępstw o antypaństw o 
we, om aw ia następn-** ; poienpzuje z 
zeznaniami funkcjonarjuszy poncj; k tó ­
re posłużyły jako m aterjał. do aktu o s­
karżenia. Twierdzi, że o przynależności 
sw ej córki zmarłej w Rosji do K P.P. 
dowiedział się dopiero na jej pogrzebie.

Skolei przechodzi do omówienia sw e 
go w ystąp ;en;a na Radzie Miejskiej za 
„paleniem kosciołow". Twierdzi, że w 'a  
domośći o  tern w ystąpieniu są całkowi­
cie nieprawdziwe, co ma potwierdzić 
jako św iadek ‘nny radny, ks. Niemczyń 
ski Oskarżony przyznaje Ę lko , że o ś­
w iadczył się przeciw  przyznaniu sub­
wencji l.OitO zł. na budujący się koś­
ciół św . Szczepana, do uw azai, ze... jest 
ona zbyt mała.

Osaarżony pośw ięca dużo czasu dla 
omówienia stosunku ks. Niemczyńskicgo 
do niego. Już gdy przebyw ał w w ię ż e ­
niu ( otrzym ał z Paryża z W ystaw y 
Św iatow ej kartkę z „ serd eczn err poz 
drowicu ami", o o d p san ą  przez ks. N'em 
czyńskiego. Ten podpis — ośw iadcza 
Drobner — to 14 karatow e złoto Gdy 
znow u ks. Niemczyns-kj Dyl u groou 
W ładysław a W arneńczyka w VVarn'e, 
znowu przysłał oskarżonem u, ka>tkę z 
pozdrowieniami. Oskarżony informo­
w ał się u innych radnych miejskich, do ­
wiedział s'ę, że ks. Niemczyiiski jego je 
dnego w yróżnił swemi pozdrowieniami

Córka oskarżonego leczyła się w 
Rosji sowieckiej. Oskarżony w yjeżdżał 
do Rosji do loża chorej, a później um ie­
rającej córki. Twierdzi, że miał trudno­
ści z uzyskaniem wizy w  konsulacie so 
wieckim. Gdv- starał ’s-»ę innym razem o 
w yjazd do Rosji, gdy córka była już 
um ierająca, otrzym ał paszport do Ro­
sji w  c 'ągu  godziny, dz^k i życzliwości 
starosty  W ożniaka.

Gdy był w Rosji —  uderzyło go nie­
słychanie dużo drobnych rzeczy. Był w 
Rosji 19 dni i później napisał sw oją bro 
szurę. 7estaw ia sw oje wraż.enla z książ 
ką M elchjora W ańkow icza p.t. „O pie­
rzona rew olucja", w ydaną przez „Rój".

W ańkow icz był w  Rosj; tylko 6 dni 
i napisał znaczide w iększą książkę z 
wrażeniami niż osk. Polemizuje d a ­
lej z oceną współpracownika, „G aze­
ty Pclsk e j‘ O tinara . Bcrsona o rzeczy 
v istośći r,ow:eck>ej. Tw ierdzi, że Otmar 
który kilka ła t spędził w Rósj. sow iec­
ki*1! więcej czasu spędził na o p ad ach  
< si.lad' <vach w Kremlu, Mz na og ląda­
niu żyti.i sow ieckłego-

Już z M oskwy pisał do TUR-u w  i 
spraw ie sw o!ch po powrocie odczytów . I 
Odczyty te w ygłaszał na zaproszenie I 
zw iązków zaw odow ych ; organ>zacyj' | 
FPŚ. Zaprzecza, by gloryfikował ustrój 
sowiecki Mówi, że zaw sze byli na n ’ch 
obecni przedstaw iciele wiadz ad.ninistra 
eyjnych.

Przew odniczący zapytuje, Czy pole­
gają  na praw dzie zenania w !c e s ta ro s ty , 
W ożniaka 0 rozmowie z oskarżonym .
W  rozmowie tej oskarżony miał s 'e  kry 
tydznie w yrażać o stosunkach w Ros-ji 
sowieck'cj, mówiąc o niedopuszczeniu

go do pew nych instytucy], ukryw an'u 
pew nych rzeczy przed n:m i stałem 
siedzeniu go przez „aniołów stróżów ". 
To krytyczne nastawienie D robnera do 
stosunków  w Rosji sow ieck'ej, w yrażo­
ne w rozm owie z w icestarostą W oznia 
kłem, w płynąć miało na władze adm i­
nistracyjne, że te  -zezwo^ły D robnerow 1 
na wygłaszanie odczytów  ,j Rosj', a póż 
niej na w yaanie broszury p.t. „Co w i­
działem w Rosji Sow :sck 'ej“ (skonbsko 
w ano dopiero po upływie pew nego cza 
su).

BURZLIWY PRZEBIŁO R3ZPRAWY
o R? leie n i Wjszonki

B U N T  R O JS TÓ W
J Ó Z E F A  M A C K IE W IC Z A

Do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
i a d m i n i s t r a c j i  „ S ł o w a " .

Skład G łow ni : 
Księgarnia Sw W ojciecha III C e n ?  4 z ł.

Przed Sądem O kręgowygm  w Łom­
ży odbyw a się wielkj proces polityczny 
26 młodych narodow ców  oskarżonych
0 zo rganbow ang  w  aniu 15 paździerm 
ka ub. roku najście na osadę W yszon- 
ki w powiecie mazowieckim, zanYesż 
kale przeważnie przez żydów. Siecinńu 
pośród oskarżonych z głównym  oskar 
żonym Stan. Brzozowskim na czele od­
pow iada z więzienia. Sądzj komplet pod 
przew odnictwem  sędziego B e n t k o w ­
skiego. O skarża prokurator do spraw  
politycznych Tuszaw ski. Oskarżonych 
bronią adw okaci: Jerzy Kurcyusz (głó 
wnego oskarż. B rzozow skiego), Borow 
ski. Niebudek oraz Jackowski i Lacho­
wicz. Oskarżenj do winy się nie przyz­
nają. Twierdzą, że zeznania złozone w 
dochodzeń, w których wzajem nie s!e 
oskarżali zostały od nich wymuszone 
grożbam , j biciem.

Akt oskarż.e.iia zarzuca, że w  dn. 15 
października ub, roku około 140 człon­
ków Stronnictw a N arodowego zebrało 
się pod przewodem Skrzcws-kiego i Brzo 
zowskiego w Olszynce kolo W yszoiiek
1 >tamtąd mieli w nocy w yruszyć' d1a 
zdemolowania dom ów  z.ydowstócli. P o ­
licja uprzedzona o zatiiitrzonem  najściu 
otoczyła W yszonl , tyraljerą. W yw iążą 
la s-ię gęsta strzelanina, jedna z kul tra

k to :«fila niejakiego Czajkowskiego, 
padł trupem  na miejscu.

Dowody zebrane przeciwko oskar­
żonym polegają głównie na w iadom oś­
ciach konfidencjonalnych. Oskarżeni w 
wyjaśnieniach sw ych scharakteryzow ali 
miejscowe stosunki i prow okacyjne ze- 
chowame s-';ę żydów, którzy odgrażali 
się, że już. niedługo po klucze do koś­
cioła chodzić trzeba będzie no Mch. 
W niosek aaw . Borowskiego o pow o­
łanie świadków  dla stwierdzenia, że 
policja biciem wymns-zała zeznania, zo­
stał przez sąd ze w zględów formalnych 
odrzucony.

W  czasie rozpraw y dochodź; do os 
trych starć słownych między adw . Kur- 
cyuszeui ; prokuratorem , który  w pew ­
nej' chwili składa oświadczenie, dotyczą 
ce w tasnych obserw acji, co do zacho­
w ania się policji podczas śledztwa, Po 
zbadaniu oskarżonych prokurator s ta ­
wia sers-acyiny wikosek o zbadanie ja ­
ko św iadków dw óch policjantów  na o- 
koliczność, że obrońca adw . lYńeezkow 
ski namawiał oskarżonych, aby  się nie 
przyznaw ali do wmy. W niosek budzi 
żywe zainteresowanie i kom entarze. Sąd 
wniosek dopuść'!. Policjanci nie mogą 
dokładnie odtw orzyć rozm owy adw o­
kata z oskarżonymi.

Roznrawa trwa

Zbrodnia orfkrytŁ po 17 lat* cli
Wytan^ny przypadkiem kościotrup

spowodował aresztowanie podejrzanych
ROGOŹNO, Przy pracach ..'eirmych 

w ogrodzie natrafiono na głębokości I 
metra na kościec człowieka, który zda­
nym  komisji lekarskiej przeleżał w z 'q.- 
mi około 17-ście lat. Istotnie, jak sobie 
ludzie przypom m ają, zaginąj w roku 
1921 zamieszkały w tej zagrodzie pe­
wien młynarz nazwiskiem Wólcik. Ws-ze 
lkie dochodzenia j poszukiwania za za 
g.trony-,n ne dały w ów czas pozytyw ne 
go wyniku.

Dopiero po 17 latach, kiedy nikt nie 
przypuszczał, że m orderstw o dokonane 
na śp, W ójc;ku ujrzy swGtło dzienne: 
znajdzie cno swój epilog na wokandzie 
sądow ej.

, v
W związku z odkopaniem szk!cletu 

dokonano już szereg aresztow ań, Naz­
wisk jednak ze w zględu na dobro śledź 
tw a narazić nie uiawnkimy.

ir  teatrów 
i kin stołecznych

TEATR WIELKI- p iątek : „Ptasznik 
z T yrolu"; sobo ta : „Lohengrin".

TEATR NARODOW Y: Dar porań 
ka“.

TEATR POLSKI: „Maia D orrh" 
TEATR LETNI: „Dam a od Aiausy-

m a‘
TEATR NOWY: „M 'ła rodzinka* 

Mazo de la Roche.
TEA1R MAŁY: „Domino'
TEATR KAAfERALNY: „Żabusia". 

TEATR MAI 1CKIE]: „Jastrząb
wśód gołęb |!'

TEATR ATENUM: „O eszm ^ się
życiem"

WIELKA REWIA: „Rozwódka". 
TEATR 8,15: ..Księżną Fedora". 
CYRULIK W ARSZAW SKI: „O ś Cy. 

rukk —  W arszawa*1.,**,
MALE QUI PRO QUO. „Skąd 

swąd '
TEATR ROZAlAITOŚCl: „K row o, 

ders-loe zuchy".
ROSY ISKiE STUDIO DRAMATY­

CZNE: „Burza".

KINA.

ATLANTIC: „Michał S trogow " 
BAŁTYK: „D ziew czyna szuka miło*

ści“.
CAP1TOL: .Znachor"
CASINO: „M askarada". 
COLOSSEUM: „ForianceikP'. 
EUROPA: „Dziewczyna szuka miło* 

sci".
FILHARMONIA: „Kościuszko po<J 

Racławicami".
HOLLYW OOD: „Ulani ks. Józefa". 
IA1PERJAL: „Lekarz pięknych Uo- 

b 'e t .
PALLADIUM: „Niewiniątko"
PAN: „Królowa przedmieścia'-. 
RIALTO: „Perły korony".
ROM A:1 „W  cztery oczy"

STYLO W Y: „W ytw orny św iat". 
STUDJO: „Szesnastolatka". 
ŚW IATOW ID. „K orsarze".
VIC1OR1A: „Kobieta nad przepaś, 

cią".

W Krakowie
TEA TR MIEJSKI: „Rom antyczni",

W Poznaniu
TEATR WIELKI: „Carm en".
TEATR POLSKI: „Tajem nica lekar­

ska".

We Lwowie
TEATR W IE IK l: „W  perfum erii". 
ROZMAITOŚCI: „Byliśmy miodsr".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

W EJ: „Gałązka rozm arynu".

KINA:
APOLLO: „H uragan".
PAN: „Błękitna załoga".
HELJOS: „N 'e całuj w kinie." 
MALEŃKIE U  )X- „Walc. dla ciebie* 
UCIECHA: „Niemy bohater".

KASA BEZPROCENTOWA TO 
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATRULI 

ifepffA BEZROBOTNEGO — TO 
JUDZENIE INICJATYWY JEDNO 
STEK — TO WZMOCNIENIE 

WIARY WE WŁASNE SIŁY!

KABL.

J E Ś L I  O K A  P S W I E . . .
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Współczesna powieść kryminalna 
Przekład autoryzowany tugtnjusza Bałuckiego

Tymczasem sekretarce udało się znaleźć Hum phreysa. Szet 
przyjecnał we fiaku. przeryw ając ob’ad, który wydał tego wie- 
czoia dla k 'lku przyjaciół. Zawołał do siebie Braddocka, kazał po­
wtórzyć dokładnie zeznania Alringtona, m ruknął coś o nieobecno­
ści Wooda, który znikł, nie pozostawiając po sobie śladów i uoał 
się następnie do gabinetu BradaocKa.

— Panie Alrmgton — zapytał uprzejm ie — czy pan ma ali­
bi na czwarty, piąty i szósty m aja9

Alrington uśm iechnął się.
— A pan by je przedłożył w razie potrzeby?
— Nie — odparł Humphreys.
— Więc ja  jestem w tej samej sytuacji, proszę pana.
— W takim  razie spróbujem y innego sposobu, panie Alring­

ton. Skonfrontuję pana z kilkoma św iadkam i. Pojedziemy zaraz 
samochodem policyjnym.

Alrington skłonił się lekko.
— Jestem  do pańskich usług. Żałuję niezmiernie, że pani 

musi czekać spowodu jakiejś... jakiejś ulicznicy. Ale trudno, pan 
spełnia swój obowiązek...

Właściciel sklepu z kufram i, pan Charwood, przyjął ich w 
szlafroku i w pantoflach. Oświadczył z ubolewaniem, że nie zna 
tego pana. Na prośbę H upm hreysa nieco niezadowolony Alring­
ton, mrucząc pod nosem o dziwacznych zachciankach policji, nało­
żył ciemne okularv — jednak pan Charwood też go nie rozpoznał.

Pojechali dalej.
Tragarza nr. 311 zastali w domu — grał w karty  z kolegami, 

bvł trochę za wesoły, lecz dokładał wszelkich staiań . by się prze­
jąć powagą sytuacji i okazać się godnym doniosłej roli świadka, 
W-ł bardziej rozmowny niz zwykle i język m u się plątał, gdy od­

powiadał na pytania. Nie poznał A lringtona — mógł to być ten 
sam pan, mógł nim nie być

— Zresztą co można więcej powiedzieć o panu, którv ma ta ­
ką pospolitą tw arz — podjął i nagle urw ał zmieszany, widząc, że 
Alrington jest w najwyższym stopniu zdumiony tern określeniem^ 
a H um phreys ledwo się powstrzym uje, by nie parsknąć śmie­
chem

Szofer Griggs był na zwykłem miejscu postoju. On też nie 
mógł powiedzieć nic pewnego: nie rozpoznał w Alringtonie pasa­
żera, ktorego kufer uszkodził mu taksówkę, zawahał się jak  t r a ­
garz nr. 311, ale zeznał uczciwie, choć rozumiał, że tern samem 
przekreśla wszelkie, nadzieje na nagrodę Scotland Yardu

Hum phreys nie okazał najmniejszego niezadowolenia, ani 
rozczarowania. Na prośbę A lringtona odwiózł go do kawiarenki, 
poznał tam  piękną Ellinor, wypalił przy jej stoliku papierosa i 
znikł, pozostawiaj ąc zakochaną parę w błogiem przeświadczeniu*! 
że teraz im już nikt nie przeszkodzi.

W życiu niemal każdego człowieka bywa taka svtuacja, że o 
przyszłości stanowi wytrzym ałość nerwów — jednak nie należy 
przeciągać momentów, wym agających ich szczególnego napięcia.

XXJ
NIEPOROZUMIENIA MIĘDZY KOLEGAMI ODBIJAJĄ SIĘ 

SZKODLIWIE NA TOKU SŁUŻBY

Wood siedział przy swojem biurku czerwony z silnego wzbu­
rzenia i dokładał wszelkich starań, by nie wybuchnąć niepohamo­
wanym  gniewem.

— I pan wypuścił poprostu tegu Alringtona? — zapytał stłu ­
mionym głosem.

Braddock uśmiechnął się złośliwie
— Nie, proszę pana — sprostował z pozorną łagodnością. — 

Sam szef go wypuścił.
— Ach, tak 9' .. Sam szef?... — Wood zrozumiał, że nie powi­

nien zadawać dalszych pvtań ho zacznie kląć z wściekłości, a tego 
nie wolno było robić, ponieważ zarządzenia szefa nie podlegały

krytyce. W stał porywczo. — Dziękuję za wyjaśnienia, kolego — 
dorzucił zjadliwie. — Przepraszam, że teraz pan sam poprowadzi 
Śledztwo. Życzę powodzenia!

Braddock wyprężył się służbiście, zrobił w  ty ł zwrot i w y­
szedł.

Wood jeszcze chwilę stał nieruchomo, potem połączył się z 
Hum phreysem  i zapytał, czy szef może go zaraz przyjąć

— Mam dla pana zaledwie pięć minut, kochany panie Wood,
— odpowiedział przez telefon Hum phrevs. — Za pięć m inut przy- 
jedzie do mnie podsekretarz stanu, a on jest bardzo punktualny, 
jak panu wiadomo.

Wood przesunął dwoma palcami między szyją a kołnierzy­
kiem.

Podsekretarz stanu! Temu czas się dłuży, będzie się wściekał 
prawdopodobnie ,więc zażąda z pewnością ofiary. O ile przyjem ­
niej żyłoby się na tym  świecie, gdyby wszystkich podsekretarzy 
stanu djabli wzięli! Wszak jedynie po to istnieją, by zatruw ać ży­
cie nieszczęśliwym urzędnikom. Podsekretarze stanu!...

— Czegóż pan sobie życzy, kochany panie Wood? — zapytaj 
Humphreys, gdv Wood się zjawił w jego gabinecie.

— Chciałem prosić o pozwolenie przekazania wszystkich ak­
tów, dotyczących spraw y Minnie Prugori. nadinspektorowi Brad- 
dockowi. On rozDoezął śledztwo...

Hum phreys ściągnął usta.
— Mam wrażenie, że pan się nie zgadza z zarządzenaimi, ja­

kie wvdałem wczoraj w nocy. /
Wood mulczał. Powiedzenie było zbyt prostolinijne i swoją 

bezpośredniością wprawiło go w zakłopotanie.
—- Pardzo chętnie byłbym  pomówił z panem, kochany Wood,

— ciągnął H um phreys — niestety, nigdzie nie mogli pana zna­
leźć. Gdzie pan byl?

— U znajomych, szefie — odpaił Wood. Sam nie wiedział, co 
go powstrzymało od dodania, że snędził ten wieczór u  Sparksow.

(D. e. n.).
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3 W KONSULACIE POLSKIM.
Zaczęło się od panicznej ucie­

czki cudzoziemców z rmasta. Wta 
dze pograniczne sąsiednich 
państw  czuwały jednak po swo­
jemu. Pociągi udające się w siro- 
nę Budapesztu, zostały zawróco­
ne na granicy Węgrzy nie mieli 
przepisów w sprawie uciekinie­
rów Władze czeskie odmówiły 
w ydawania wiz na paszporty Kon 
sularne obywateli polskich. Do 
węgierskiego konsulatu przybyła 
specjalna Komisja dla spraw dza­
nia paszportów oraz wydawania 
wiz. Konsulat rum uński prowa­
dził specjalne wizy dla obywate- 
li rum uńskich, wyjeżdżających z 
A ustrji do kraju. Tak zamknięto 
wszystkich ,,w ciasny krąg łańcu 
cha, każąc oddać conajprędzej du 
cha“ .

Na dworcach kolejowych zor­
ganizowano polowanie. Oddziały 
policji zatrzym ywały pasażerów 
z paszportami konsularnemu, do­
m agając się przedstawienia do­
wodów, że wyjeżdżający opłacił 
zaległe podatki, że uiścił rachu­
nek za gaz, elektryczność. Kto 
nie mógł się wykazać pokwitowa­
niem, tego aresztowano dla do­
konania rachunku.

Jeszcze w pierwsze dni tn ter- 
wenjowały poselstwa. Następnie 
funkcje te zostały przekazane 
konsulatom. W stawiennictwo u 
władz odnosiło częściowo skutek. 
Ale już w dniach następnych no­
wi panowie, którzy zastąpili daw ­
nych urzędników austrjackich, 
wyjaśnili, że mogą się ograniczyć 
jedynie do udzielenia krótkich 
w yjaśnień na pytania, ale niema 
mowy o jakiejkolwiek urzędowej 
interwencji.

O dpow iedź na p y tan ie  by ła  od 
tąd Krotka i stereotypow a: aresz­
tow any  siedzi pod zarzu tem  m a­
chinacji dew izowej. Nie zostanie 
zwolniony, gdyż jes t podejrzany  
o oszustwo podatkow e. Będzie sie 
dział w  Więzieniu, bo stw ierdzono 
kontaKt z w ładzą Schuschnigga.

P unk t ciężkości przeniósł się 
do konsulatu. Obywatele z pasz­
portem konsularnym  polskim bie 
gal naprożno do konsulatu czes­
kiego z piośbą o udzielenie wizy 
przejazdowej. Władze konsularne 
odmawiały, wyrażając obawę, że 
właściciel paszportu będzie wolał 
ze względu na interesy swoje i 
inne okoliczności, pozostać w Cze 
chosłowacjr

We wszystkich konsulatach 
ruch i zgiełk. Prócz wiz. prócz 
zamiany paszportów konsular­
nych zachodzi potrzeba uzyska­
nia zaświadczeń obywatelstwa. 
Papierek ten uchodzić m iał za 
list żelazny na wypadek zgłosze­
nia się oddziałów' policyjnych, 
lub pomocniczych. Konsulaty ju ­
gosłowiańskie, czeskie wydawały 
te zaświadczenia bez trudności, 
stając na stanowisku, że należy 
bronie placówek gospodarczych 
własnych obywateli.

N a.R ennw eg przed konsula­
tem  polskim ciągnie się długi ogo 
nek. Długo należy czekać na do­
le p”zed bramą, nim interesant 
dostanie się wreszcie do środka. 
Na pierwszem piętrze wydawane 
są paszporty konsularne. Na dru- 
giem piętrze zaświadczenia oby­
watelstwa. Urzędnicy skarżą się 
na przepracowanie. Interesanci 
skarżą się... zresztą nie skarżą się 
wcale. Cierpliwie i długo czekają. 
Procedura Biurokratyczna stała 
się w ciągu ostatnich dni coraz 
więcej złożona. Przedłużenie te r­
minu ważności paszportu konsu­
larnego napotyka na poważne 
orzeszkody. Najdrobniejsze uchy 
hienie wwmaga spiawdzenia. Wy­
danie paszportu konsularnego 
związane jest z term inem . Trwać 
to ma od 8 do 12 dni, a tymcza­
sem w Warszawie wniesiony zo­
stał projekt rządowy, dotyczący 
obywateli polskich zagranicą, 
zmierzający do pozbawienia oby­
watelstwa tych. którzy 5 lat prze 
bywają poza gramcami państwa. 
Dotyczy to oczywiście, tych, co 

w czas morowy lękliwe nieśli 
-agranicę glowv, bo gdzie siąpili, 
szła za nimi trwoga".

"Władze konsularne zarzucają 
nteresantom  że w ciągu wielu 

lat o dnawiali paszportów, nie 
zgłaszali się do konsulatów. K rę­
cący się w przedpokoju przyzna- 
ią się do wszystkich win wobec 
kraiu, ale wyjaśniają, że nie mie­
li potrzeby fatygowania konsu­

latu, że władze austrjackie me 
czyniły żadnych wstrętów, że za­
rabiali tu  bez przeszkody, wysy­
łając często pieniądze do krew ­
nych w Polsce.

Konsulat domaga się więc za­
świadczenia od petenta, że nie op­
tował, że nie przyjął obywatel­
stwa austriackiego. Należy się 
więc udać spowrotem do magi­
stratu , złozyć nowe dowody, a tu 
czas nagli. Brak dokum entu u- 
trudnia swobodne przebywanie 
naw et w mieszKaniu. Petenci 
przyśpieszają, proszą o szybkość 
i przy okazji otrzym ają krótkie 
wykłady o wychowaniu obywa- 
telskiem.

W poczekalni siedzi starsza ży 
dowka. Sprowadziła ze sobą sy­
na i córkę. W  godzinach rannych 
wszedł do owocarni policjant i 
pytał, gdzie jest córka. Przypad­
kowo nie była w sklepie. W ja ­
kiej sprawie? — pytała żydów­
ka. „Na policji dowie się“ — od­
powiedział ostro policjant. Żydów 
ka zamKnęła sKlep i przybyła do 
konsulatu

— Chodzi nie o m ajątek, lecz 
o życie. Niech pan konsul — od­
zywa się błagalnie żydówka — 
wyda mi zaświadczenie, że je ­
stem obywatelką polską.

Z pobieżnego sprawdzenia pa­
pierów wyniKa, że petentka m u­
si przynieść zaświadczenie z ma­
gistratu, złożyć dowody, że nie 
optowała:

— A gdzie ja będę nocować 
tymczasem? Ja nie wyjdę z kon­
sulatu. Ja  nie wiem, co będzie z 
dziećmi

— Niech się pani poskarży po­
licji — odpowiada uprzejmie kon 
sul.

— Której policji? — pyta ży­
dówka, czy tej S. A., czy tej S. S.?

Syn składa dowody, że jest o- 
bywatelem  polskim. Przedstawia 
paszport. Z dowodu osobistego 
■wynika jednak, że przeoczył te r­
miny. Nie otrzym a więc zaświad­
czenia. Musi poczekać 10 dni.

Kto nie dostaje zaświadcze­
nia, komu nie przedłużą paszpor­
tu, ten nie uda się do domu spo­
wrotem, ten szukać będzie nocle­
gu u znajomego, którem u nic nie 
grozi.
Są jednak szczęśliwcy, którzy 
uzyskali zaświadczenie. Trzym a­
ją w ręku papiereK, wychodzą z 
konsulatu oszołomieni, nie wi­
dzą przechodniów, nie czują, że 
są popychani przez tłum, który 
huczy ,ryczy, wznosi okrzyki, de­
m onstruje na cześć Hitlera.

Reszta czeka cierpliwie dalej 
w konsulacie. Ut zędnik odmówił. 
Chodzą więc do attache. I tu  w y­
jaśniono, że na przeszkodzie sto­
ją form alne względy, czekają 
więc cierpliwie na drugiem  pię­
trze, w poczekalni generalnego 
konsula.. Są ofiarami papierków 
Stanisławowski żyd, czekający 
już oo 9-tej do 2-ej, dodaje łagod 
nie:

— Brak mi jednego papieru.
—  Jakiego?
—  Ze dziadek moj był kato­

likiem.
Interw encje więc na ogół nie 

odnoszą skutku. Odpowiedź jest 
zwykle uprzejm a, ale stanowcza. 
Przew ażna część podań zostanie 
załatwiona dopiero w ciągu 10— 
12 dni. P rojekt ustaw y rządowej 
o obywatelach polskich zagranicą 
zostanie uchwalony. Interesanci 
otrzym ają uprzejm ą odpowiedź, 
ze przestali juz być obywatelami 
polskimi. Zresztą, i tak nie w yja­
dą z A ustrji Konsulat czeski nie 
wydaje wiz przejazdowych.

Działo się to w Purim . w dzień 
rzekomego pognębienia Hamana, 
gdy szalbierze polityczni małego 
Kalibru powtarzali ponownie le­
gendę o pognębieniu, pisząc bu j­
dy o strzałach w Tyrolu, o zgnę­
bieniu hitleryzm u w Austrji, o 
wielkiem wzburzeniu mas, które 
wylewa się w strajkach. Tu na 
miejscu nic o tem nie wiadomo. 
Z konsulatu wychodzili ludzie 
zgnębieni w poczuciu, że Haman 
zwyciężył, że ,.na żale ten świat 
nie ma ucha“. Opowiadano sobie 
o Eauadorze, o Costarico, o odda­
lonych krajach, gdzie wpuszcza­
ją jeszcze lekarzy, gdzie szukają 
inżynierów. Nowa fala ludzi 
wdzierała się dc konsu^tu , przy­
nosząc ze sobą papierki i doku­
menty. by otrzymać w kilka go­
dzin później uprzejmą, ale stano­
wcza odmowę. Regnis.

W te} rudgyce zamieszczamy najcelniejsze wzgfę* 
d n i ?  najtitkawsze artykuły * feljetony. które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskie}. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze- Ale to nie znaczy, abyśmy podzie- 
lali poglądy ** m e n  wypowiedziane. Owszem będa s i ę  
tu znajdowały utwory naszyth przyjaciół, iitjdq pow­
tarzane zaania, z któremi sie zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z nas^emi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z JakichKoS* 
wiek względów dany utwór, artyicuj czy teijeton za­
sługuje na powtórzenie lub n a  zapamiętanie.

i i <■Polityka"
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Rewanż za Birona
Praw ie równo dwieście lat te­

mu —  w tym samym pałacu bruh 
lowskmi, w którym teraz decydo­
wała się sp raw a  litewska— pierw 
szy jego właściciel, minister saski 
i faktyczny kierownik polityki poi 
skiej —  hr. Briihl, kapitulował 
przed wolą Rosji w sprawie kur- 
landzkiej, rezygnował z p lanów  o 
sadzenia  w Mitawie królewicza 
polskiego, przyjmował Birona, na 
rzuconego przez Petersburg . Ma­
my powody, aby dzieje za targu  z 
Litwą, nazwać rewanżem za Biro 
na.

Bynajmniej i..e twierdzimy a- 
by normalizacja stosunków polsko 
litewskich oznaczała istoine wzrno 
cnienie naszego państwa. P raw do  
podobnie bowiem dążenie Litwi­
nów do odzyskania W ilna pozosta 
nie niezmienione i od strony Kow 
na zagrażać nam będzie ciągłe nie 
bezpieczeństwo. Ale wiąże się to 
nie ze sposobem  rozwiązania za­
targu przez nasze ultimatum, lecz 
z tem, że na terenie litewskim wo 
góle istotnego wzmocnienia sil 
Rzeczypospolitej osiągnąć nie spo 
sób. Aneksja Litwy Kowieńskiej 
byłaby dla Polski wielkiem niesz 
częściem. Nie potrafil ibyśm y. bo­
wiem jej wyzyskać dla przebudo­
wy federalistycznej naszego pańs 
twa, a istnienie w jego granicach 
mniejszości narodowej o tej pręż­
ności co Litwini, byłoby dla nas 
źródłem ciągłej słabości. Pod tym 
względem niesłychanie znamienną 
była rozmowa jednego z czkinków 
naszej g rupy z pewnym bardzo na 
cjonalistycznie usposobionym U- 
kraińcem, b. siczowym strzelcem. 
Oświadczy! on mianowicie, że na 
cjonaliści ukraińscy niczego tak 
nie pragną  jak rozszerzenia granic 
Polski i w tym związku doradzał 
nam ..... aneksję Rusi Podkarpac­
kiej. Zwiększyłoby to bowiem i 
lość mniejszości narodowych w 
granicach państw a i osłabiło jego 
odporność. Tyle mniejszości. Dla 
małych narodów  niepodległych, a- 
neksja Litwy byłaby znow odstra 
szającym od Polski precedensem

G dyby potrafiono uzyskać od- 
razu wszystkie udogodnienia ko­
munikacyjne i handlowe z Litwą, 
wynikałaby z tego niewątpliwa ko 
rzyść dla partykularza  wileńskie­
go, lecz każdy z nas musi sobie 
zdawać spraw ę, że kwestja  ta nie 
ma dla nas ani w połowie tego 
znaczenia, co zagadnienie enngra 
cji roootm ków  polskich do Fian- 
cji lub sp raw a podziału Palestyny 
Z chwilą jednak, kiedy imponują­
ce sw oją jednolitością odseparo­
wanie się Litwy od Polski zostało 
w jednem miejscu złamane, pozo­
stałe barjery  tracą logiczną racje 
bytu.

Jeżeli nawiązanie stosunków z 
Litwą me oznacza pow ażnego 
wzmocnienia Polski —  ,0 dlatego 
—  że na tym terenie znacznego 
wzmocnienia Rzeczypospolitej wo 
góle być nie może —  uksztaltowa 
nie terytorjalne pańs tw  bałtyckich 
jest  bowiem dla nas idealne. W a ­
ga zwycięstwa marcowego leży 
jednak w  czent innem. Nie ozna­
cza ono wzmocnienia Rzeczypos­
politej. Oznacza jednak  probierz 
siły naszego państw a. Siła ta zale 
ży w każdy'm w ypadku od dwóch 
czynników: arntji i sytuacji mię­
dzynarodowej. Siła naszej armji 
relatywnie do siły armji naszych 
sąsiadów  niewątpliwie wzrosła. Je 
żeli jednak  siła Rzeczypospolitej 
tak wzrosła od lat dziesięciu —  
kiedy otrzymywaliśmy bezczelne 
noty po zamordowaniu W ojkow a 
i k :edv Stresemann stukał nam 
pięścią pod nosem —  to przyczy­
niła się do tego przedew szystkiem

zmiana w sytuacji międzynarodo­
wej, osiągnięta w dużej mierze i 
przez poltykę pałacu bruhlowskie
go-

Mniejsza lub większa siła pań 
d w a  to stopień możności narzuca 
nia swojej woli innym państwom. 
To, co w rozgrywce litewskiej po 
dnosi nas na duchu, to co budzi 
nasz entuzjazm, to fakt, że Polska 
narzuciła bez reszty sw ą wolę pań 
stwu, znajdującemu się pod fakty 
cznym protektoratem  Sowietów. 
W  oczach zdumionej Europy, rząd 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej po 
dyktował swą wolę Litwie—  wolę 
sprzeczną z. polityką poten ta tów  
Kremlu.. W  tem leży wielkość epi 
zodu m arcowego —  jako probie­
rza naszego odrodzenia politycz­
nego. Dlatego nie w aham y się na 
zwać ultimatum litewskiego —  re 
wanżem za Birona.

O gólną radość Polaków  spo- 
wodu naw iązania  stosunków z Li 
twą mąci jednak myśl o znacznem 
wzmocnieniu naszego zachodnie­
go sąs iada  wskutek jego złączenia 
się z Austrją. Istotnie przybytek  
nowych kUku miljonow obywateli 
niewątpliwie w  pewnej mierze 
wzmocni armję niemiecką. Armja 
nie jest  jednak  jedynym czynni­
kiem siły państw a. Niemcy w ro­
ku 1914 miały po swojej stronie 
nietylko armję małej Austrji wie­
deńskiej, ale naw et armję wielkiej 
Austrji i pomimo tego wojnę prze 
grały, gdyż zła była ich sytuacja  
międzynarodowa. Otóż smutną 
stroną każdego wielkiego sukcesu 
imperjalizmu państw ow ego  jest to
—  że automatycznie zwiększa on 
ilość w rogów  państw a , pogarsza  
jego położenie "  międzynarodowe. 
Zachodzi to oczywiście i w tym 
wyoadku. Rozgoryczenie przeciw 
niemieckie na całym zachodzie Eu 
ropy jest niewątpliwie w związku 
z anschlussem ogromne, a ton te­
legramu Mussoliniego do Hitlera 
bynajmniej nie świadczył o zbyt 
wielkun przypływie serdecznych u 
czuć ftalji do w odza niemieckiego 
Jeżeli więc sytuacja  w ojskow a ka 
żdego z pańs tw  zagrożonych 
przez Niemcy uległa wskutek an- 
schlussu pewnemu pogorszeniu to 
ich sytuacja  polityczna uległa wie 
lkiemu nolepszeniu. T a  sp raw a  au 
strjacka to chyba ostateczny po­
grom pacyfizmu na terenie Euro­
py zachodniej.

Otton Bismarck rozumiał dos­
konale, że t. zw. „ teorja  e tapów 
w pohtyce zagranicznej"* jest  zu­
pełnym nonsensem. Jego jedynvm 
celem było zjednoczenie Niemiec 
ooza Austrją i po dokonaniu tego 
ogłosił Niemcy państw em  nasyco 
nem. Dlatego w brew  woli genera 
Htsji w zupełności nie w ykorzystał 
na koszt Austrji zwycięskiej w oj­
ny w  r. 1866. Rozumiał bowiem 
że państwo, które w odstępach kil 
ku lat pragnie realizować ideały 
polityczne na koszt wszystkich po 
kolei swych sasiadów, to państw o 
skazane na ich koalicję i na klęskę 
Jeżeli Niemcy Hitlerowskie będą 
upraw iały  politykę, którą przew i­
duje p. prof. Stroński, t. zn. będ? 
kolejno załatwiały sp raw ę A ustrr  
Sudetów, Tyrolu, G dańska  i śląs­
ka, Alzacji! Lotaryngji itd. to wo- 
sróle nie mamy pow odu niepokow 
się niebezpieczeństwem niemiec 
kiem. W  tym w ypadku bowiem n? 
każde zawołanie stać będzie u nr 
s ie g o  boku cala koalicja przeciv 
Niemcom. W łaśnie  n ieb ezp ieczn a ’ 
sza dla nas na daDką przyszłoś”
—  bo m ądra  —  byłaby  polityk 
ograniczenia się do do tychczasr  
w.ych sukcesów. Nic ma bow ier
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K o w a  tra n s za  do S e r w y
WARSZAWA, Pat. W wyniku dalszej akcji ministerstwa 

spraw wewnętrznych zwalczania elementu przestępczego, szczegół 
nie szkodliwego dla bezpieczeństwa i porządku publicznego, wyślą 
no do miejsca odsobnienia w  Berezie Kartuskiej Kilkudziesięciu sp6 
kulantów i szkodników gospodarczych oraz zawodowych przestęp­
ców kryminalnych z terenu województwa łódzkiego. Są to m. tn : 
Berek Borensztein, Ksyl Frydman, Ela Brystowski, Abram Gołru- 
bin, Enoch Sztajnsznajder, Hercel Wurcel, Józef Szewczjk, Hersz 
Ajzenbach ,Izrael Gozjasz.

Wejsli i  F io
s fo rso w a ły rze k ą  Eb ro
SALAMANCA. Pat. Komunikat oficjalny sztabu powstańcze 

go donosi, że na froncie aragońskim, mimo niesprzyjającej pogody 
na odcinku Huesca wojska powstańcze posuwały się naprzód, przełą 
mując opór nieprzyjaciela.

Wojska rządowe we wszystkich swych punktach oporu zmu­
szone były do wycofania się, ponosząc bardzo duże straty. Powstań­
cy zajęli wzgórze San Gregorio i wieś Tardienta.

Na odcinku południowym nad rzeką Ebro wojska powstańcze 
przeprawiły się przez rzekę i w  oparciu o silnie umocniony przyczó 
lek przerwały fi-ont nieprzyjaciela na przestrzeni około 10 km., zmu 
szając całą część południową linji obronnej nieprzyjaciela na fion  
cie aragońskim do wycofania się. Nieprzyjaciel pozostawił na pla - 
cu ponad 400 zabitych oraz wielką ilość broni i amunicji.

Bunt wojskowy w Barcelonie
BILBAO. Pat. Jak komunikują z pewnych źródeł Barcelony 

zbuntował się tam bataljon saperów ,który otrzymał rozkaz wyru­
szenia na front.

Pomiędzy oficerami a żołnierzami doszło do krwawych u - 
tarczek. Jeden z podoficerów zastrzelił majora.

Upały nad Bałtykiem mrozy wPaiestynie
KRÓLEWIEC. Pat. Na wybrzeżu Bałtyku w okolicy kąpieli 

ska Cranc od kilku dni panują upały. Temperatura podniosła się w  
ciągu jednego dnia z 7 do 20 st. C. w cieniu. Szereg osób plażuje nad 
brzegiem morza, smielsi próbują się nawet kąpać.

JEROZOLIMA. Pat. Na skutek silnej fali mrozow ,która na­
wiedziła Syi ję i Liban, ukazały się wilki

W osadzie Artar wulki napadły na grupę wieśn;aków i roz­
szarpały dwie osoby.

tóiJjon pcm arzńc? J o  m o rza
CZERNIOWCE. Pat. Prasa donosi, że rumuńskie władze cel 

ne w porcie Konstanca zezwoliły palestyńskiej Lrmie Pardess wrzu 
cić do morza Czarnego mil jor pomara tez, ponieważ uległy one ze- 
psuciu.

RUMUNJA BĘDZIE BEFEZĘ
CZERNIOWCE .Pat. „Glasul Bucovinei“ pisze, że rząd ru - 

muński projektuje urządzenie obozu koncentracyjnego dla osób po 
litycznie niepewnych na t.zw. „Wyspie wężów", położonej o 22 mile 
od Sulinv na morzu Czarnem .Na wyspie mogłoby się pomieścić 
1.500 osób.

Internowanym nozostawionoby swobodę ruchów', gdyż ucie 
czka z Wyspy tak jest niemożliwa.

W cfcwa po D o '[fu ss’ e
?.?rr erzka w Szwa c?r i

FPYBL RG. Pat. Przybyła tu wdowa po kanclerzu Dollfussie 
która zamierza osiąść w’ Szwajcarji i oddać dzieci do jednego z tu­
tejszych zakładów wychowawczych.

S i r c a n j f c ń i s s i M i h s j ś i S i i j i
WTEDEN. Pat. Wczoraj wdeczorem ogłoszono nowe zarzad/.e 

nia dewizowa, mające na celu uiednolicenie obowiązyjących przepi 
-ów austrjackich z niemieckiemi,

Zarządzenie zawiera zasadniczy zakaz dysponowania waloru 
ni na rzecz obcokrajowców i zakazuje wywozu walorów’ zagranice 
ych. Wszystkie należności zagraniczne, dewizy, platyna i złoto win 

ly być zgłoszone w urzędzie dewizowym.
Nowe zarządzenie zamyka granicę austrjacką,. uniemożliwia­

ne ucieczkę dewiz zagranicę, me narusza jednak dotychczasowych 
zasad obrotu wewnętrznych środków płatniczych.
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Ze w le sze  ^ o w e j P r a w d y *
WARSZAWA. PAT. Na zasa 

dzic a itykińów 29 i 30  dekretu z 
dnia 7 lutego 1919 roku w przed­
miocie tym czasowych przepisów 
prasowych, Sąd Okręgowy decy 
zią z dnia 24 marca r.b. zawiesił 
czasopismo* p.t. „N ow a p raw d a" .

Decyzja Sądu zapadła  na sku­
tek wybitnie szkodliwej działal­
ności czasopism a „Nowa P ra w ­
d a '"  które było wielokrotnie kon­
fiskowane za artykuły i notatki, 
wykazujące brak należytego p o ­
szanowania dla najwyższych au­
torytetów w państwieipmiedozwo ' 
loną krytykę polityki i działalno­
ści rządu oraz władz państwo- 
v vch, pochwalanie  zaburzeń i 
zajść, niedozwoloną krytykę wy- 
n "ów  sądow ych i t.d.

!,łAJikoRrsja Oświatowa 
Sekau

O TYTU Ł IN Ż Y N IE R A  D Y PLO M O ­
W A N EG O

W A R SZ A W A  P A T  Sejm owa pod 
.' o n is ja  ośw iatow a kon tynuow ała  
w ero ra j w  dalszym  ciągu ob rady  nad  
j  *jek tem  ustaw y  o ty tu le  inżyn ie ra  
d ' lom owanego i inżyn iera . N a  pusie 
cUroin w czorajszem  podkom isja  p rzy - 
ję ia  zasadę jednolitego  ty tu łu  łnżynie 
r a  bez pro jek tow anego  w  pro jekcie  
rządow ym  ty tu łu  in ży n ie ra  dyplom o­
wanego.

N atom iast nodkom isja. proponuje  
rozszerzyć u p raw n ien ia  ra d  wyctziaio 
w ych odnośnych szkół akadem ickich  
do nadaw an ia  ty tu łu  , r ' yniera , p rz y . 
czem zaznaczyć należy, że d la  absol­
w entów  n iek tó rych  szkól w m yśl p ro ­
pozycji podkom isji p ro je k t ustaw y  
przew idyw ałby n ad an ie  ty tu łu  inży ­
n ie ra  bez egzam inów.

Konferencja ministrów
państw skandynawskich
TiiśLSIN G FO R S P A T . N a  początku, 

przyszłego m iesiąca m in is te r H o lsti 
w yjedzie do Oslo, gdzie  od 4 do 6 
kw ietn ia  odbędzie się  k o n fe ren c ja  m i­
nistrów  sp raw  zagran icznych  S k an - 
dynaw ji. P o ruszone m in . b ęd ą  zag a ­
dn ien ia  sto su n k u  S kandynaw ji do L i­
gi N arodów , k w estja  w ysp A lan d s- 
k ićh , gw aran c ja  n eu tra ln o śc i S k an - 
dynaw ji i t.d

Tornada wtfndjach
L O N D \N  P A T . D onoszą tu  z Bon 

galu, że nad m iejscow ością Jh a u ta la , 
K a lam a p n r i  K ad am ic h a r przeszło 
s trasz liw e to rnado . "Wszystkie te  m iej 
seowośei zosta ły  n iem al doszczętnie 
zniszczone. K ilk ad z ies ią t osób zginę, 
lo, a  k ilk ase t odniosło rany.

„Wrogowie ludu**
w redakcjach

M O SK W A . P A T  „K rasn a la  Zwie 
zd a“  p isze w  a rty k u le  w stępnym , że 

'a p a ra t  red ak cy jn y  dzienników  w oj­
skow ych zosta ł zaśm iecony elem en­
tem  „ trock istow sko  -  bucharinoW - 
sk im ' i że dotychczas n ie  w szystk ie 
dziennik i zo sta ły  z  elem entów  tych  
„czyszczone.

Jak o  przyk ład  dziennik  podaje  za- 
kaukazk i okręg w ojenny  (B oiec R. 
K  Ł A .)  K ra sn a ja  Zwiezda*',’ naw ią 
żu jąc  do oczyszczenia w ojskow ych o r­
ganów  prasow ych, zaleca podpo rząd ­
kow anie ich naczelnikom  w ydziałów  
politycznych.

K a ta s tro fy , p i r a c t w o  
i brak dyscypliny

Bi ans gospodarki 
sowieckiej

M O SK W A . PA T . N a w szech- 
zw iazkow ej n a rad z ie  funkc jo n arju szy  
elektrow ni, w k tó re j u d z ia ł w ziął K a  
gauowicz. stw ierdzono że na jw ięk ­
szą bolączką go p o d a rk i energo -  e le­
ktryczne-' są  ciągle k a ta s tro fy , k tó re  
są  rezu lta tem  złego rem ontu  i braku 
dyscypliny.

Z d arza ją  się w ypadki, że dyżurn i 
śp ią  na posterunkach , ro bo tn icy  z ja ­
w iają sie n ie trzeźw i do p racy , bądź 
samowol: ie ją  porzucają .

W roku  ubiegłym  elektrow nie zu ­
żyły ponad norm ę 600 tysięcy ton  
rp a łu  i energ ji e lek trycznej n a  w łas 
ne po trzeby  zużyły 173 m ilionów  k w / 
godz, p o ra d  norm ę. K oszta  w łasne 
produkcji energ ii były w ubiegłym  
ro k u  o 14 p rocen t wyższe, niż p rze ­
w idywał n lan. N a budow nictw o k a ­
p ita lne  w ro  nodarc" e n e rg e ty " --“j 
w yasygnow ano w roku  bież. 1.018 
m iljonów  rubli, to  znaczy  dw a razy  
więcej, n iż w roku  ubiegłym.

N arada  zakończyła się uchw ale­
niem  depeszy hołdow niczej do S ta li­
na.

P O L I T Y K A  Z A G R A N I C A  WĘGIER
WĘGRY WOBEC ANSCHLUSSU

B U D A PE SZ T . PA T . Na posiedze­
niu połączonych kom isyj sp raw  zag ra  
n icznych obu izb  p a rlam en tu  w ęgier­
skiego m in is te r  sp raw  zagran icznych  
K an y a  w ygłosił expose n a  tem a t a — 
k tu a lnych  zagadnień w ęgierskiej po li 
ty k i zagran icznej.

M ówiąc o A nsch lussr) m in. K au y a  
zaznaczył:

Po  dokonanym  A nschlussie s tan ę ­
liśm y wobec sy tu ac ji, w  k tó re j w 
m iejsce A u s tr ji  gran iczym y z R ze­
szą, z k tó rą  u trzym ujem y szerokie 
p rzy jazn e  stosunki, a zatem  i s tan o ­
wisko, jak ie  zajm ujem y wobec R ze­
szy, m e mogło ani na chw ilę budzić 
żadnych w ątpliw ości. To też W ęgry  
z okazji zjednoczenia A u s tr ji z R ze­
szą  p rzesła ły  odpow iednie życzenia 
rządow i niem ieckiem u, -podkreślając z 
p rzekonaniem  nadzieję, że p rzy jaz ­
ne stosunki, łączące N iem cy "Węgry, 
u trzym ane zostaną w dalszym  ciągu.

n i e m a  r ó ż n i c  p o m i ę d z y

W Ę G R A M I A RZESZĄ
W  zasadniczych kw estjacli policycz 

nyeh n iem a różnie pom iędzy W ęgra­
mi a Rzeszą, a  naw et w pew nych
zagadnieniach is tn ie je  całkow ita  
wspólność in teresów . W ęgry  p row a­
dzić będą w stosunku  do R zeszy sw ą
dotychczasow ą politykę, mimo zmń
nionych w arunków .

W  tern m iejscu min. K anya o- 
św iadczył, że rząd niem iecki n ie do­
puścił jak ichkolw iek  w ątpliw ości, ja ­
kie mogłyby się nastręczyć w spraw ie 
obeenyi h gran ic  niem iecko -  w ęgier­

skich, s tw ierdza jąc  ich n ien a ru sza l­
ność.

M ówiąc o stosunkach  z innem i 
państw am i, m in is te r  K an y a  podkre  -  
ślił, że dobre stosunk i łączące W ę - 
gi-y z W łocham i, o p a rte  są  n iew zru ­
szenie n a  p rotokułacb rzym skich, k tó  
re  ożyw iają  całkow icie po litykę obu 
k ra jów

ST O SU N E K  DO PO L SK I
G łębokie sym patje  d la  n a rodu  wę 

gierskiego, jak im  d a ł w yraz naród  
polski w czasie w izyty  regen ta  w 
Polsce, stanow i n iew ątp liw ie doniosły 
czynnik  po lityczny  w żyoi.i basenu 
naddunajsk iego . Z ainteresow ania Pol 
sk i dla basenu  naddunajsk iego  p rzy ­
ję te  są  przez W ęgry z wielkiem za iie . 
kaw ieniem  w nadziei, że w spół­
p raca  nad  sp raw ą pokoju  W ęgier i 
Po lsk i będzie się coraz pom yślniej 
rozw ijała .
R O K O W A N IA  Z M a ŁĄ  E N T E N T Ą  

N A  D O B R E J DRODZE
U siłow ania W ęgier znorm alizow a­

nia stosunków  z państw am i M ałej 
E n ten ty  są  sta łą  troską  rządu . D obra 
w ola W ęgier dla doprow adzenia do 
pom yślnego końca rokow ań je s t n ie­
zm ienna.

W  zakończeniu przem ów ienia m i­
n is te r  K nnyn w yraził nadzieję, że 
n iebezpieczeństw a d la  pokoju mię­
dzynarodow ego, uk ry te

W feren ie  1 a a  fo rach
M G T 0 S Z Y 8 0 W 3EC I J E G O  Z A D A N I/*

Przed paru dniami Aeroklub 
Rzeczypospolitej Polskiej zatw ier 
dził krajow y rekord wysokości i 
długotrwałości lotu na szybow­
cu, ustanowiony przez pilota Of- 
fierskiego, k tó ry  dnia 16. 2.
wzniósł się 4.593 m ponad m iej­
sce startu , 23-go zaś wykonał lot 
trw ający 5 godzin i 19 minut.

O ile wyczyny te w najbliż­
szym czasie zostaną zatwierdzone 
również i przez m iędzynarodowy 
Związek Aeronautyczny, staną 
się one rekordami m iędzynaroao- 
wemi (nie należy tu  identyfiko­
wać pojęcia rekordu m iędzynaro­
dowego ze światowym). Świato 
wy jest niezależny od sprzętu, na 
którym  został wykonany i tak  np. 
krajow y rekord wysokości posia­
da balon.

Rekordy zaś międzynarodowe 
są segregowane według sprzętu, 
a więc balony różnych typów, s a ­
moloty, szybowce, motoszybowce 
i t  d.

Dotychczasowy rekord na mo 
toszybowcu należał do Niemca 

 A uferm ana i wynosił 2.970 m. po­
lub jaw ne, l na<^ miejsce startu ; tenże Aufer-

doszły w ubiegł;, tn roku do swego 
p u n k tu  kulm inacyjnego i obecnie, nu 
mo szeregu trudności, zbliżam y się 
do popraw y  sy tuacji.

Sam olot ro zb ił sle o sKftfą
m  w rsokości 2.400 mtr.

PERPIGNAN Pat, Stwierdzono, że samolot pasażerski utrzy 
mujący komunikację pomiędzy Dakarem a Tuluzą, rozbił się we 
mgle o skałę „Pic des C m a  Croix“ w dep. wsch. Pirenejów w odleg 
łości 1 km. od kopalni Las India.

Szczątki samolotu leżą w górach na wysokosc: 2.400 m wśród 
śniegów- w miejscu trudno dostępnem. Jak ustalono ofiarą katastro 
fy padło 3-ch ludzi załogi i 5 pasażerów, lecących z Dakaru.

man posiada jednocześnie i re­
kord długotrwałości lotu, wyno­

szący 3 godziny i 36 m inut. Żaden 
przelot na motoszybowcu nie zo­
stał dotychczas zgłoszony jako re­
kord. Tłumaczy się to praw dopo­
dobnie tem, że przeloty, jakie do­
tychczas wykonano, były jeszcze 
niezbyt efektowne.

Miejmy nadzieję, że i w tej 
dziedzinie nasi piloci zdobędą re­
kord. W artoby więc tu  parę słow 
poświęcić moioszybowcom.

Czem jest mctoszybowiec — 
sama nazwa najlepiej określa. 
K onstrukcja jego w ynnda z dąże­
nia do spopularyzowania lotni­
ctwa i udostępnienia go szerszym 
masom.

Główną przeszkodą oowiem 
w spopularyzowaniu lotnictwa 
nie jest, jasby  się niejednem u 
zdawało niebezpieczeństwo. Dzi­
siejsze udoskonalone maszyny tu  
rystyczne, staranne szkolenie a- 
deptów, opieka nad sprzętem  i pi­
lotami, dobór instruktorów  wye- 
Um inowały niebezpieczeństwo w 
znacznej mierze. Powodem rzad­
kich zresztą wypadków w naszem 
lo tn ictw ie SDortowem (podkre­
ślam sportowem, a nie wojsko- 
wem, gdzie wypadki ze względu 
na trudne nieraz zadania bojowo

D E B A T Y
„Politykę"

ISTOTNY SENS SUKCESU
POCZĄTEK NA STR. 5

większego nonsensu w teorji poi i 
tyki zagranicznej iak te słynne „e

tap V " 'Niektórzy dziennikarze polscy 
w związku z anschlussem piszą, 
że to jes t  daw ne rozwiązanie 
„wielko— niemieckie" i przeciw­
s taw ia ją  je „m ało— niemieckiemu* 
rozwiązaniu Bismarcka Jest to 
zwykła ignorancja historyczna i 
polityczna. „Rozwiązanie wielko- 
niemieckie" program  prawie wszy 
stkich patrjotycznie myślących Nie 
mców w roku 1815,a program  du 
żej ich części w .ro k u  1848, wresz 
cie pewnej części w roku 1866, to 
idea luźnego związania Niemiec z 
wszystkienii krajami, które w cho­
dziły do daw nej monarchii habs- 
burskiej... W łaśnie  „kleindeutschc 
L6sting“ , to była idea wyodrębnię 
nia Austrji niemieckiej z otaczają 
cych ją  kra jów  i złączenia z resz­
tą  Niemiec. Do dz :ś dnia istnieją 
w Niemczech zwolennicy rozwią­
zania wiclkoniemieckiego, którzy 
twierdzą, że misją dziejową Nie­
miec jest federalizm. Są to naw et 
ludzie tak wybitni jak Forster, jak 
Burkhardt, komisarz w  G dańsku, 
jak wielki historyk Srbik. Repre 
zentantem tego rozwiązania wicl- 
Koniemieckiego był Otto H absburg  
Polegało ono na związaniu Austrji 
nierozdzielnic połączonej z Rzeszą 
w spólną narodowością , więzami 
federacyjnemi z W ęgram i, z Cze 
chami, z Chorwacją , a może także 
Słowenją. W skutek  anschlussu ta 
koncepcja rozpada się w gruzy. O 
de bowiem mogli być np. na W ę ­
grzech zwolennicy łączenia się z 
Austrją, to nic sposóli wyobrazić 
sobie n iepodległościowców węgie 
rskich lub słowian chorwackich, 
k tórzyby chcieli łączyć się z całą 
scentralizow aną rzeszą. Niebezpic 
czeńsfwo to istnieje tylko o ile 
chodzi o Czechów spow odu ich 
małej odporności moralnej. To też 
rzecz, którą musimy życzyć żarów 
no Czechom, jak i całej Słowian 
szczyźnie i wszystkim małym na­
rodom w Europie, to żeby Niemcy 
sudeccy jaknajprędzej wyszli z 
w spólnego z Czechosłowacją  orga 
irónpi państw ow ego. Ale ogólnie 
biorąc, dzień 12 marca to byl vvla 
śnie koniec koncepcji wielko - nie 
mieckiej —  jej pogrzeb.

Pięśc iarze A Z £ -u  na ringu
W sobotę 26 bm. lub w niedzielę, ścisły term in jeszcze nie zo 

stał ustalony, odbędzie się mecz młodzieży pięściarskiej AZS con­
tra  junjorzy WKS Śmigły.

Sekcja pięściarska AZS. k tóra w latach ubiegłych trzym ała 
prym  w boksie wileńskim i rozchwiała się po ubyciu z jej szeregów 
takich zawodników, jak Lendzin, Łukmin, Polakuw i inni, obec - 
m e powstała na nowo. Treningi są prowadzone w dwóch grupach, 
dla młodzieży o charakterze zawodniczym i dla braci akademickiej 
z punktu  widzV;iia wychowania fizycznego.

P r zs d  sezonem  K a ja k o w y m
W reszcie nie należy tracić gło 

wy. Francja  i Polska  wspólnenń 
siłami mogą z powodzeniem prze 
eiwstawić się Rzeszy niemieckiej 
z Austrją, czy bez Austrji. Niebez 
p ieczenstwo dla Polski nie płynie 
z istnienia na naszej zachodniej 
granicy trochę silniejszych, czy 
trochę słabszych Niemiec. To co 
jest dla nas straszne — to niebez 
pieczeńslwo kleszczy niemiecko— 
rosyjskich. 1 dlatego pow tarzam y 
ciągle na naszych łamach, że nie 
nieznaczne stosunkow o zmiany w 
narodowem państwie niemieckiem 
które w epoce nacjonalizmów jest 
czynnikiem stałym w polityce mię 
dznarodowej —  ale tylko wielkie 
zmiany w narodow ościow cm  :inpe 
rjum rosyjskicm mogą w sposób 
istotny zmienić nasze położenie. 
Tylko tam, nad morzem Kaspijs- 
kiem i nad morzem Czarnem po­
szukać możemy odpowiedzi na an 
schluss. Pozyskanie  G dańska, czy 
naw et Prus W schodnich , nawiąza 
nie stosunków z Litwą, to zwycię 
s tw a czysto prestiżowe, niezdolne 
zmienić sytuacji gruntownie. Na 
zmiany decydujące jeszcze nie 
przyszedł czas Jak du tąd  nie po­
trafiliśmy ich bowiem przygo to ­
w ać nie nazewnątrz  ale naw ew  
nątrz państw a, tu właśnie nie p o ­
trafiliśmy sobie p rzygotow ać soju 
szników do przyszłej rozpraw y z 
Rosją. To też jedyną dziś realną 
odpowiedzią na pozyskanie przez 
Niemcy 7 miljonów obywateli po 
za granicami sw ego państw a, było 
by pozyskanie dla naszej idei pań 
s twowej 7 miljunów obywateli we 
wnątrz państw a. Warny na myśli 
mniejszości narodowe.

W  każdym razie p r /eb ieg  tych 
d ram atycznych dni jest  dla nas 
probierzem znacznego wzmocnię 
nia naszej sytuacji międznarodu- 
wej. D m a 25 lutego bieżącego ro 
ku „Polityka"  pisała: „W  związku 
z w ypadkam i wiedeńskiemi n ad ­
chodzi moment, w którym trzeba 
pokazać czy się jest z rasy Bis­
marcków czy też z miękkiej gliny 
Biilowów i G orczakow ów ". Było 
to na dwa tygodnie przed atischlu 
ssem. Dziś —  dnia 25 marca 1938 
roku możemy z satysfakcją stwier 
d?ić, że staw iając od 5 łat na 
politykę [Grota Becka, postawili.; 
my na dobrą kartę

Zesnóf

L nana ze sw ej działalności na  pa«u 
propagandy : uprawkinia turystyki ka­
jakow ej Sekcja Kajakowa 2w. S trzw >  
ckiego w Wiinie i w roku bieżącym 
planuje szereg hnptc/. tu rystyczno — 
kajakow ych, które miłośnikom w łóczę­
gi w odnej utnożr-wia wesołe spetize 
nie letnich urlopów wypoczynkowych.

Poniew aż zbliża się pora usfalania 
urlopow, więc dla orjem acji zaintere­
sow anych podajem y poniżej kalenda­
rzyk spływ ów  ; w ycieczek kajakow ych, 
k tóre przeprow adzi w c 'ągu  sezonu Se 
keja K ajakow a przy Komendzie Pow ’a 
tu  Gr. Z, S. w WUnjc.

1) Trzydniow a w ycieczka kajako­
w a pod hasłem „K ajak‘em p r/cz  Pusz­
czę Rudnicka" ze st. kol. Jaszuny do 
st. kol. Orany, w  czasie od 1-go do 
3-go m aja 1938 r.

2) Czternastodniow y obóz w ędrow  
oy w odam i: D unajca, W isłoki ; Wisty 
na odcinkach: Nowy T arg  —  Aloroice, 
(D unajcem ), Jasło —  W ola Zdakow- 
ska (W kłoką), W ola Z dakow ska — 
Sandomierz (W isła), w czasfft od 1 do 
15 czerw ca 1038 r. Zadaniem tego ono 
zu będzie między kineni; umożliwienie

Spływ kaj' knwy „Zułów —  W ilnu , —  
który w z. —żności od normaPzacJj sto 
suttKów poi ko —  Ptewskich zam ienio­
ny zostan 'e  na spływ „Zułów —  Kłaj­
peda".

4) Sześciodniowy spływ kajako­
wy najp ’ękniejszyni szlakiem Wilcń- 
szczyzny z Ignahna do  W ilna, z w ypa­
dem n a -eziora Dubuiskie; w  czasie od 
5 do 10 lipca 1938 r.

5) Szcsnastodniow y obóz w ędrow ­
ny od st. kol. Bohdanów  do  st. kol. 
A ugustów, rzekam i: Holszanką, Bere- 
zynką, Niemnem, C/.am? H ańcza i je- 
zioranij Augustowskiemi, w  teim inie od 
2 do 18 go sierpnia 1938 r.

W szystkie w yżej wymienione impre 
zy, korzystać bedą z f>0 ptoc zniżek 
kolejowych or/.y przejazdach osobi­
stych ; przewozie kajaków .

W spływach pow yższych wziąć 
nioga udział tylko kajakow cy zrze­
szeni w Polskim Związku Kajakowym, 
posiadający w ażne na rok 1938-my 
legitym acje P  Z. K.

Informaeyj dotyczących szczegółów 
wyżej wymienionych imprez, udziela 
p. Jan Paw —  ‘nstruktor Polskiego 
Związku K ajakow ego w Komendzie

ul. M:ckie-
za^nteresowanym zwiedzenia Contraln;
go Okręgu Przem ysłow ego, oraz Jasiel Pow iatu Gr. Z. S. Wilno, 
skiego Zagłęb1 a naftow ego. w 'cza 27, tek 6-40.

3) Pięciodniowy Ill-ci Ogólnopolski

Japaiiscy sportowcy v» lezą o puhar
a m b a s a d o r ?  p o l s k i e g o

TOKJO. W tych dniach nastąpiło w uniwersytecie Washe - 
da w Japonji uroczyste wręczenie puharu ufundowanego przez am 
basadora polsldego w Tokjo, Romera d ’a drużyny sportowej tego 
uniw ersytetu, k tóra osiągnie w ciągu rc.’ u najlepsze wyniki sporto 
we. P uhar ambasadora RP. jest przodu ii Zdobędzie go na włas­
ność ta drużyna sportowa uniw ersytetu Washeda, k tóra po 10-ciu 
lotach zdobędzie najwięcej punktów."

W arto zaznaczyć, że uniw ersytet W asheda jest największym 
z uniw ersytetów  japońskich. Liczy osiem tysięcy słuchaczy i zasłu 
zył się na polu zbliżenia kulturalnego Polski i Jaoonji.

Ufundowanie puharu sportowego dla jednej z 20-tu  drużyn 
sportowych uniw ersytetu w W ashade zacieśni jeszcze bardziej kon 
tak t pomiędzy Polską i japońskimi akademikami

Ufundowanie puharu  przez ambasadora R.P. wywołało znacz 
ne zainteresowanie w Japonji.

W y p a d e k  B r a r ita
ZELL AM SEE. Pat. Słynny austi jacki narciarz Józef Bradl, 

który niedawno ustalił fantastyczny rekord świata w skoku nar - 
ciarsk:m. osiągając na Mamuciej skoczni w Planicv 107 m. uległ wy 
padkowi na zawodach w Zell am See. W pierwsz' m skoku Bradl 
uzyskał 70 m.. w drugim  poślizgnął sin i m ad! łamiąc sobie noeę w 
dwóch miejscach Możliwe, że wypadek ten zakończy narciarską 
karj erę Bre.dla.

są częstsze) jest w 95 proc. brak 
dyscypliny lub nieuw aga pilota,

Również przeszkodą nie są 
truanosci w pilotażu — dzisiej­
sze konstrukcje znacznie gc upro­
ściły. Największą i główna nato­
m iast przeszkodę stanowią tu ta j 
koszta — one to w pływ ają na to 
iż lotnictwo m otorowe siłą fak­
tów staje sie pnniej dostępne dla 
szerszych mas, a temsamem 
mniej znane i budzące pewier 
lek wśród społeczeństwa, któr< 
je  ocenia głównie przez pryzma 
wypadków bądź też przez p r y z  
m at lotnictw a wojskowego

W dzisiejszych więc czasad 
kw estja spopu laryzow an i lo tni­
ctw a staje się coraz bardziej aK 
tualna i absorbuje coraz więcej 
umysły konstruktorów . Liczne 
próby samolotów siabosilniko- 
wych w Polsce, Niemczech, An- 
glji, F rancji (sławna pchła niebie 
ska, m ająca nioy być rewelacją 
pod względem taniości bezpie­
czeństwa i łatwości pilotażu) nie 
dały dotychczas pożądanych wy­
ników. Co oęozie dalej, dopiero 
przyszłość pokaże. Trudno bo­
wiem połączyć dobre własności 
aerodynamiczne, bezpieczeństwo, 
małe koszta eksploatacji, opłacal­
ność i taniość. Maszyna słaoosil- 
nikowa staw ia konstruktorom  
zbyt duże wymagania, aby mo­
gła być jednocześnie maszyną ta ­
nią. Zaczęto więc naiazie szukar 
innego wyjścia.

Rade znaleziono w bratnim 
sporcie szybowcowym — taniość 
konstrukcji i lot zaoomocą wyko­
rzystania pradow powietrznych

Jednocześnie i w szybowni­
ctwie nasuw ają się pewne kwest- 
je do dziś dnia nierozwiązane 
Jest to uzależnienie startu  szy­
bowca bądź od skoków górskich 
bądź od wydźwigark lub holują­
cego samolotu, k o r’ jczność lądo­
w ania przy b raku  wat unitów te r ­
micznych oraz kosztowny powroi 
ny transport z miejsca lądowa­
nia.

Cały kompleks Dowyższycl 
w arunków  tak  lotnictw a szybo­
wcowego jak * motorowego wpły­
wa na utworzenie się motoszybo- 
wca typu przejściowego między 
samoloiem a szybowcem, o kon­
strukcji zbliżonej raczej clo szybc 
wca, zaopatrzonej w ni iwielK 
rr .torek o małem zużyciu ben­
zyny.

W takich w arunkach kosztć 
lotu zmniejszają oią znacznie, i 
w razie trafienia na odpowiednie 
term ike, m aszyna posiada zdolm 
ści do żaglowania, k tóre może skr 
tecznie wykorzystywać przy przr 
locie, zaoszczędzając jednocześ­
nie na paliwie. Z drugiej znow. 
strony pilot może odbywać nr 
niej i trening szybowcowy w w a­
runkach, do których może dzięk 
motorkowi, łatwiej dotrzeć.

Oczywiście, że moloszybowici 
nie będzie ani idealnym  szybow­
cem. ani idealną maszyną moto­
rową. spełni jednak swe zadanii 
popularyzacyjne. Chcącym latai. 
da trening i m oihwość latania ta ­
nim kosztem. Dla ludzi posiada­
jących aspiracje wyższe, pozosta­
nie zawsze dziedzina rasowego 
lotnictwa tak  szybowcowego, jak 
i motorowego, dla konstruktorów 
szerokie pole do udoskonaleń 

Dotychczas najlepsze wyniki o- 
siągnął motoszyb. typu Bąk, na 
którym  (JUrorski osiągnął swou 
rekordy. Zbudowany on został w 
W arsztatach Szybowcowych v  
Warszawie. K onstruktor Kocjan 
Rozpiętość jego wynosi 12 m., dh 
gość 6 m., szybkość przelotów 
as km. 1 godz.. zapas paliwa 30 : 
na 8 godzin lotu

Odznacza się on nadzwi c za  
ną sterownością i prawidłowości 
pilotażu.

Ostatnio przeprowadzono po 
zytyw ne próby zapuszczania sil 
mka w locie.

Rekordy pil. Offierskiego zo­
stały doDiero teraz uznane za ofi­
cjalne krajowe, a obecnie czeka 
my na zatw ierdzenie ich na tere ­
nie międzynarodowym przez ko­
misje sportową Fedeiation Aero- 
nautiąue Internationale. Sprawę 
tę ogłoszono niestety zawcześnie, 
co mogło się stać bardzo szkodh- 
wem, a jednocześnie v/płynąć na 
unieważnienie rekordu z powo- 
dow formalnych, dlatego dopiero 
ją  omawiamy.

Szołdrska.



Piątek, 25 marca 1936 r,

S opran istka  w iedeńska M arja  do 
Lurm e w ystąp i ju tro  w ,,L u tn i1 ‘ jako  

.Małgorzata w  Fauście

Z- wcześnie, kwktku,
„awcześmei

W ŚRÓDMIEŚCIU NA P1ĘTRZF

Pan Kleofas wrócił z biura j ku swe 
mu przerażeniu ujrzał żonę na otw ar- 
lym b ikon ie  zasadzającą kwiatki,

—  Ależ moja droga! Chyba oszala­
ła ś1 W sz.aę ifopierj początek marca!

—  Kleofasie!! Cóż to za sposób w y­
rażania się!... A po w tóre — nie po­
czątek, lecz już zoniec marca.

—  ja  liczę według starego kalenda­
rza. On baru u ej odpow iada naszemu 
klimatowi. Dziś więc mamy dopiero 10 
marca, a tyś już otw orzyła balkon. Po-

aziębiasz dzieci i na nic tw e sadzenie 
k w a to w : za tydzień będzie śnieg,
mróz —  w szystko zginie.. O! już mię 
nrzeszyły dreszcze. Nnpewno z racji 
twego balkonu złapię grypę

—  Tak. tak zaw sze bywa, zawsze 
jesteś uparty i w szystko co ja robię, 
tobie się nie podoba. Miałeś zapewne 
nieprzyjem ność w biurze i teraz na mnie 
w yładow ujesz swój ziy humor...

Od słow a do słowa — j scena mał­
żeńska gotowa,

A w inna tem u?
Ach, ta w czesna wiosna!...

NA PRZEDMIEŚCIU W SUTERYNIE

Pani Petronela wróciła z rynku i za­
stała sw ego niat-onka w tow arzystw ie 
przyjaciół nad litrem wódki j konsum ­
pcją suchej kiełbasy.

- -  A cóż to za libacja taka od sa ­
mego rana?! —  zaw ołała oburzona: —  
Pieniędzy niema, dziccj chodzą w po­
dartych bucikach, a on hi bankiet urzą- 
nza w dzień powszedni! Skąd masz 
pifliniądze na wódczysłco?

—  Moja Petnm elciu! Tyż widzisz, 
żc w iosna!.. Spotkaliśmy się z W incen­
t/m  ; Pawiem j chcieliśmy uczcić godzi 
w ic przyjaźń polsko Ute wską,

—  Ale skąd wziąłeś pieniądze?!
—  Nie gniewaj się, rynciu '.., |uż 

w iosna... Ja sprzedałem sklepikarzowi 
ten węgiel, k tóry u nas pozostał od zi­
my... W szystko jedno, w piecu już pa­
lić nie będziemy, ho w tym roku w cze­
sna wiosna....

—  Ja tobie pokaża wiosna!...
I zakotłowało w izbie Goście salwo 

wali się ucieczką Małżonek nie miał 
dokąd uciekać...

0 kto jest winien?
Oczywiście —  wiosna.

NA MANSARDZIE

On; —  D ikąd idziesz?
O na: — Do muibardu.
On: — Do lom bardu?
O na; —  Zaniosę swoi-1 liderko.
O n: — Z w ałow ała* ! Po co?
Ortą; —  Muszę kupić wiosenny k a ­

pelusz. Ty mi przecie nie kupisz
Oti; —  N:e pozwoie! W ariatka! Za­

ziębisz się I potem znów zrobisz^ mi 
szpital z mieszkania... Jeszcze będzie : 
mró>. i śnieg

O na. — Nic będzie ' W  Paryżu już 
cho-!zą w letnich sukniach

Ors: —  Gdzie Rzym —  gdzie Krym!. 
U  na«r nie Paryż. .

Ona* —  Nie zaw racaj nu glowv. 
N"e jestem dzieckiem. Wiem, co ronię... 
Nie 1 v mi kupiłeś płaszcz zimowa ■■ 
Mam go za w łasne pieniądze... W ogóie 
wiele mam od ciebie! G d y b .ś  mnie u- 
bierai. 1nbvm nanew nn chodziła w da 
rerli ładiach... Na cukiernie, r.a knnine 
dla sieh:e nic źshiu&sz pieniędzy, a dla 
mnie n’uzclv nic...

1 I d. I zawrzało. SIćk wvrzuiów, 
odp -wiednia ilrdć rep!:'- !ak zwykle...

A kio zaw in i?
Ach ta wczesna wiosna!...

(x )

Ape l O ijv w a te !ik re g i K o ­
mitetu Ukwiecania Wilna

Obywatelski Komitet Ukwiecenia 
Wilna już u i stycznia rh. sugerując mie 
szkajicom W ilm  nadejście wiosny ma 
w tym roki- pehią satysfakcję, że te za­
klęcia i uroki nie poszły na marne. Wio 
sna wyprzedziła o kilkadziesiąt g cd z li 
sw oją oficjalną datę, jakgdyby dając 
rw eją  zupełną aprobatę poczynaniom 
Komitetu.

T a przysłowiowa późna północna, 
wileńska wiosna w tym roku (h c a ła  
się kalendarzowo upodobnić do 
miiych dzielnic Polski i fakt że w Jn. 23 
III akułdt po doniosłych politycznych 
zdarzeniach, bezchm urne błękitne niebo 
objęto sw ą kopuła całą Polskę fakt ten 
me powinien być zlekceważony ani 
przez m eteorologów, ni przer poliiyków 
Jest latem pew na korelacja zjrw isk a t­
mosferycznych z nastrojam i jakie prze­
żyw a radośnie cała Polska. Wilno, któ­
re w  tych nastu .jach  brało najgłębszy 
; najw yższy udział powinna d a : jakiś 
trwalszy w yraz sw'"cn odświętnych u 
czuć. W  takich podniosłych chwilach 
k w 'a t jest symbolem uniesienia ducha, 
jtfkie tow arzyszy głębsz.ym w zrusze­
niom.

O bywatelski Komiteł Ukwiecenia 
W ilna ponawia rw e dyskretne sygnały 
z zeszłego tygodnia w  bardziej zdecy­
dow ane1 formie, zw racając się z apelem 
eto łudzi dobrej woli, abv pobudzali 
swych sąsiadów , właścicieli domów i 
siebie sam ych do rozpoczęcia wiosen­
nych prac związanych <, ukwieceniem 
okien, halkonów i ogródków , porządku 
ją c  ró w n o c z e ś n ie  w taki sposób, >grc> 
dzenia domów, aoy zbite deski krzy­
wych parkanńv nie zasłaniały przed 
wzrokiem przechodniów  krasv: czaru
zazdrośnie chowanych ogTódków. Po 
każmy w promieniach słońca domy w i­
leńskie, w  zharm onizowanych pod 
względem na.rwv —  kwiatach — trw a - 
tych sym m .łarh radosnego nastroju, 
który |est jednym z głównych bodź­
ców twÓTCzej pracy.

Infoimncyj, dotyczących prac Komi­
tetu udziela się w lokalu Związku Pio- 
pngandy Turvstvcznei. M ckiewicza 32 
w godzinach od 12 do 13-tej w nonif 
d/.iałki, tel. 2 ' —20
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LIKWIDACJA STRAJKÓW CIEŚLI.

W it NO - W tych dniach zostały 
zlikwidowane strajki cicsli, zatrudnUj 
nych ns robotach budow lanych w No­
wych Trokach i w WMnic przy burtowłc 
domów przy ul Makowej Bobotnicy o- 
trzymali podwyżkę plac, (r.)

7ABURZFNIA ŻOŁĄDKA I JELIT. —
Specjaliści chorób żołądka oświadcza 
ją, że naturalną wodę gorzką „Franc'sz 
k« Józefa11 można gorąco polecić, jako 
bardzo skuteczny środek domowy.

„Póidiim brat, na słu i- 
boweao!"

W ikior P., dorożkarz, zam ieszkały 
przy tri. T om asza Hana, siedział nie­
ruchom o na koźlo i nudził się w oe.ze 
k iw aniu na pasażerów , gdy  w tern 
podchodzi doń pewien znajom y i tak 
pow iada:

— /d a ro w n . W ieka! D aw no nia 
w id/.iclim s ia l Chodź b ra t  n a  m inu t­
k a ! WG pijetn tro ch a  pod ta  l i tw a !

—  Ja b y  ochw otuie, aiiż, —  zro­
zum, — nia mogą żywioł a sam a na 
ulicy rzucie, a z kouiam  zapodrenkn 
do jńwno.i n ia jió jda!

—  Nie. tw ojej żywiole nie s tan i 
s ia ! K oń n ia  igiełka, n ie p rz e p a d n ie ! 
A be.ndzis/ ty  u mnie o sta tn i czło-

ik, jak za zgoda litew ska uia w y- 
pijisz!

—  k u  coż! Jeżeli D tak i jirznko 
liany, luk już pójdź,im w tn pora!...

No i pos.,Ii .
A gdy po pewnymi czasie, zaczer­

wieniony na, tw arzy , pan W iklor, |,io 
złożeniu ob.jaiy alkoholowej na ozpŚc 
zgody poi sko -  litew skiej, w.nicjj na 
postój, — koma iw acn i dorożkę, isto  
lnie, znalazł n ielknięfe na starem  
miejscu, a l e  rarlneha skórzanego już 
nic było: odeiął go k łoś w m iędzy­
czasie !...

W incuk M arkotny.

Odwieźli do domu...
Pan Lejba Kuć. z ulicy T artak i, 

potl-y,chował sobie wypić, no, bo i de­
lik a tn a  m niejszość też musi sobie, 
czasam i, ulżyć!..

—  Uj, eo za pejsnchów k ie ! —  za- 
cliwycal się jakością  franków  pan 
L ijlin , pociągając z bulelk i, w groipo 
wspólwyzna.weów-, w jeducm  z miesz 
kań p rzy  u lico  N ow ogródzkiej, —  A 
delicje, a ru r .la s e k !  Id ę  się czuć za 
dziki Iow, za król od pustyn ie!...

(Idy- jednak ,.dziki lew11 spróbo­
wał w stać od stołu, nogi się pod nim 
ugięły, jak b y  były z pap ieru , i ru ­
ną], juk  długi, na podłogę!...

— Clj L ejboezkie! Tz panem  n ie ­
dobrze! Idziem y p an a  odwozić do do­
m u! —  rzek li, widząc to, usłużni ko­
ledzy.

— N a co (akie fa ty g ie ! J a  mogje 
sam i .—  odrzek ł zrazu  k u rtu azy jn ie  
pan Lpiha, koniec kourów  jednak zgo 
dz.ił się i dw aj kom pani odwicź.li go 
dorożką na rodzim e T artak  i...

A gd,v o trzeźw iał, skonstatow ał, 
złe w drodze znikło mu, w ta jem niczy  
-posób, z kieszeni aż 60 złotych!

Ano, — nic zada^m o!...
U przejm ość także  kosztu je!...

W m cuk M arkotny.

PosfecizenEe bid2etowc Rady tfejstóej
WILNO. Wczoraj zebrała się Rada M iejska m. W nna dla uch 

walenia budżetu na roK 1938-39
Po otwarciu obrad i załatw ieniu formalności wstępnych za - 

brał glos w trybie nagłym ław nik Eamund Kowalski, Który pod - 
niósłszy znaczenie, jarde dla gospodarki W ilna ma przyjęta w 
dniach ostatnich przez Sejm i Senat ustaw a o przejęciu przez Skarb 
Państw a spłaty przedwojennej pozyczki angieisKiej ,oraz rolę, jaką 
w tej kw estji odegra! p. prezydent Maleszewski jako poseł wileńs­
ki i wnioskodawca omawianej ustawy, zgłosił w imieniu Bloku gos 
podarczego Odrodzenia Wilna następujący wniosek:

„W związku z achwaien.em przez Sejm i Senat Rzeczypospo 
litej ustawy o przejęciu przez Skarb Państwa pełnej obsługi t. zw. 
pożyczki angielskiej m. Wilna, ao czego w giownej m.erze przyczy 
nił się poseł wileński dr Wiktor Maleszewski, zgłaszając i przepro 
wadzając projekt omawianej ustawmy, Rada Miejska m Wilna wyra 
za mu podziękowanie i stwierdza, że pracą na terenie pa rlamenlu 
poseł dr. Wiktor Maleszewski dobrze zasłużył się Wilnu".

Wniosek powyższy przyjęty został przez Radę M iejską przez 
aklamację, wśród gorących oklasków

P prezydent Maleszewski. postawszy z miejsca, oświadczył, 
iż czuje sie w  obowiązku wyrazić w związku ze spraw ą pożyczk, an 
gielskiej podziękowanie w im ieniu Rady Miejskiej i m iasta W una 
p. wicepremierowi i m inistrowi skarbu inż. Eugenjuszowi K w iat­
kowskiemu, jako temu, który docenił istotną trudność m. Wilna w 
związku ze spłatą pożyczki i a la  dopomozenia m u wyraził swa zgodę 
na przejęcie jej ciężarów przez Skarb Państwa.

Jednocześnie p. prezydent podniósł dobitnie wysoce życzl: vy 
stosunek do m eritum  tej sprawy, okazany przez posłów t senatoi ów 
Ziem Północno - Wschodnich oraz specjalnie wyraził podziękow a­
nie pod adresem reteren ta  ustaw y w Sejmie posła hr H utten Czaps 
kiego, jak również wspomniał, ze najbliższego współpracownika we 
wszystkich staraniach o uwolnienie m. W ilna od ciężarów pożyczki 
angielskiej znalazł w osobie w iceprezydenta m iasta Naeurskiego, 
którem u też podziękowanie wyraża.

Po załatwieniu dodatkowych wnioskow w sprawie przenie­
sienia kredytów  w budżecie w r  1937 - 38 oraz dokonaniu wyborów 
uzupełniających do szeregu komisyj radzieckich Rada M iejska przy 
stąpiła do rozpatrzenia prebm inarza budżetowego na rok 1938 - 39. 
Budżet ten  zreferował jako generalny referen t w iceprezydent Na - 
gurski. Skolei wywiązała się dyskusja, której szczegóły, spowodu 
spóźnionej pury omówimy w jutrzejszym  num erze 

Posiedzenie przeciągnęło się do późna w noc.

REAKTYWOWANIE DZIAŁALNOŚCI
Stranmcitwa Narodwego w Wilnie

W LLNO. W dniu wczorajszym wojewoda wileński odbył roz­
mowę z pi zedstawicielam. Stronnictw a Narodowego. W związku z 
tą konferencją stało się wiadome, że w najbliższym  czasie nastąpi re 
aktywowani11 działalności Stronnictw a Narodowego.

Jednocześnie władze adm inistracyjne zgodziły sie nie czynić 
przeszkód w wydawaniu w Wilnie pisma narodowego miast zawie­
szonego przez Sąd ,,Dziennika Wileńskiego

Co słychać w  teatrach?
NiedżwiecKa i Węgrzyn na Pohulance —  „Faust* z 
Mar|ą de Lorme, Gołębiowskim, Doinickim i Wraga 

jutro w „Lutni" — Krasnoludki na Końskiej

= “ ■ a  Ł U  W O

Teatr na Pohulance przeżywa 
.Wielką miłość" Molnara, sztu­

kę wesołą, mimo melancholijnej 
tezy końcowej, ze wielka miłość 
to ta  tylko, która nie ma ani przy 
szłosci ,ani nadziei. W roli nie­
szczęśliwie kochającej czaruje pu 
blicznosć p. Celina Niedzwiecka, 
jej um iłowanym  jest p, Mieczy­
sław Węgrzyn, para, która bodaj 
najm ilej zapisała się w pamięci 
widzów wileńskich w ostatnich 
latach Po dalsze informacje do­
tyczące repertuaiu  Pohulanki na 
okres najbliższy, zwrócimy się do 
Dyrekcji, gdyż narazie kom unika 
ty  nie inform ują o następnej pre 
mjerze. Wiadomo jedvnie, że bę­
dzie jeszcze grana „Ostatnia No­
wość" E. Bourdeta, doskonała ko 
medja, z występam i reżysera war 
szawskiego Stanisława Daczyńs - 
kiego.

Teatr ,,Lutnia" już ju tro  wy­
stępuje- z n ie ja k i sensacją dla mi 
łośników śpiewu. W ystawia m ia­
nowicie „Fausta" Gounoda, przy 
czem w roii Małgorzaty wystąpi 
doskonała sopranistka wiedeńs - 
kiej „Vo!ksoper" M arja de Lor­
me, k tóra pięknym  głosem i uro 
dą czarowała stolicę naddunaj ika 
zdobywając sobie ogólne uznanii 
„Fausta" śpiewa pierwszy teno?- 
opery warszawskiej Antoni Gołe 
biowski, poza Polską znany i

chwalony w Pradze, Bń.łogro 
dzie, Zagrzebiu i Sofji

Zenon Dolnieki, m istrz „belcan 
to“ wystąpi jako W alentyn, wresz 
c;e najw ybitniejszy bas w Polsce 
Roman W raga zaśpiewa Mefista, 
, Faust" z taką obsada będzie nie 
wątpliwie jednym  z najlepszych 
wieczorów operowych w „Lutni" 

Najbliższą prem jerą tego tea­
tru  będzie oddawna już zapowia­
dany „Król Włóczęgów" Friemla, 
w  reżyserji K W yrwicza - Wi - 
chrowskiego, a opracowaniu mu- 
zycznem M. Kochanowskiego. 
Sztukę tę grano w W arszawie ja 
ko komedję muzyczną, tak, że 
, Lutnia" wystąpi poraź pierwszy 
z pełną m uzyką Friem la

Następna prem jerą Lutni" bę 
dzie oDeretka Jaro  Benesa p.t.
•,źródło miłości".

* * *
A trakcję mniej m ającą współ - 

eego z teatrem , ale jednak przy­
ciągającą publiczność, stanowi tru  
pa liliputów, występu iąca w sali 
przy ui. Końskiej. Rewja ,,Ta 
m ała banda pięknie gra" ma swo 
je  strony słabsze i lepsze, ale w 
całokształcie krasnoludki baw^ą 
' rozrzewniają swemi wym iara - 
L i i ,  przyczem num ery komiczne 
w> wołują szczerą wesołość. N aj­
hardziej cieszą się dzieci, których 
rńepowstrzymana radość stwarza 
"rzyjem ny nastrój na sali

( w l . )

Zamach samobójczy io  stracie żony
WILNO. Bronisław Michałowski, lat 32 (Kalwaryjska 105), 

w celu samobójczym przeciął sobie ż y ł y  0 1j u  rąk. Lekarz pogotowia 
po dokonaniu opatrunku pozostawił Michałowskiego na miejscu.

Frzyczyną usiłowania ^amoboj .twa hyła rozpacz po śmierci
żony.

Zofja Kałłaurowna, lat 21 Przybyła z Pińska, czasowo zamie 
szkała w hotelu ,.Belgja' przy uj» hzopena 5, celu samobójczym 
napiła się esencji octowej. W dniu 24 bm. Kałłaurowna zmarła w 
szpitalu św. Jakóba. Przyczyną samobójswa był zawód miłosny.

Z życfa katolickiego
ś l u b y  z a k o n n e

\VlLNO. _  Dziś o godz 10 zrana w 
kaplicy Instytufu ..M arjanum11 przy ul. 
W iłkonrerskie] I odbędzie się uroczy­
stość przyjęć-a do nowicjatu „Marja- 
nmrr nowycn członków. U roczystość 
poprzedzi nabożeństw o (r).

ZW IASTOW ANIE N.M.P.

D de śvt lątynie wiieńskie obchodzą 
uroczyście Zw iastow anie N. M P. V 
zw iązku z tem, w e w szystkich k o śc ło - 
racn zostaną odpraw ione uroczyste 
Msze Ś y ., podcza., ttóryeh kapłan: wy 
głoszą -kazania okolicznościowe. Szcze­
gólnie uroczyście będzie to święto ob­
chodzone w kośe.ele Sióstr W izytek przy 
ul. Rossa 2. O godz. 9 zrarna odhędzk 
się uroczyste nibożeństvco z w ystaw ie 
niem Pizeriajśw iętszego Sakiaińentu. O 
godz. 5 pp. zo s ta rL  odpraw ione nabo­
żeństwo wieczorne (r) .

W YJAZD KS. KS. BISKUPÓW

W czotaj opuścił.' Wilno J.F ks.ks. 
biskupi: Kazimierz B ukraba z Pińska i 
Stanisław  Łukomski z Łomży, którzy 
bawili tu w- związku z konferencją, jaka 
odbyła się onegdaj w P a łacu Arcybis­
kupim w spraw ie uchw ał Synodu.(r.).

DO WILNA PRZYBĘDZIE LICZNA
PIELGRZYMKA ż POMORZA

Archidjece..ia!ny insty tu t Akcjj Ka­
tolickiej -« Wilnie otrzyma! z P-znania 
wiadomość, że szereg organizacyj kato 
lickiGi j spolerz.nych rozpoczęło przygo 
tOvvania do organizacj ogólriopomors- 
kiej p ie 'g rą ’mki do Wilna. Pielgrzym ka 
ta p rz jb e Jz k  ao naszego miasta pod 
hasłem „Z hołdem do O stre ' B ram y" w 
okresie Zielonych Świąt. O rganizatorzy 
spodziewają się, że udział v, niej w eź­
mie kilka tysięcy osób. Pielgrzym ka 
przybędzie do Wlina parom a pociąga­
mi ( r j .

KATOLICKA RiRLJOTEKA PU B­
LICZNA

Staraniem miejscowej Akcji Katolic 
kiej, w krótce będzie o tw arta w lokalu 
A ichidjecezjalnego Instytutu Akcji Ka 
tolickiej przy ul. Zamkowei 6 publiczna 
bibljoteka katolicka W bibliotece tej 
oęaa szczególnie uwzględnione działy 
pism rciigipiycn, społecznych i nauko­
wych. O sobny dział będą rw orzyć pis­
ma o Akcji Katolickiej. Bibljoteka ta 
będzie prm z.iaczona dla ludności kato­
lickiej n W ilna. O tw arcie jej nastąpi w 
korcu bież. n.ies. lub w  pierwszych 
dniach kwietnia, (r ).

DOROCZNE ZJAZDY KAT. STOW . 
M ĘzoW  I MŁODZIEŻY MĘSKIEJ

IV tych diniach ustalone zostały te r­
miny drre cznycb zjazdów Katoiicł ich 
Stow arzyszeń Młodzieży Męskiej j Kat. 
Stow . Mężów. Z ja-d  Kat S tew . Młodzie 
żv Męsk-e-i odbędą o sie w  Gilach 2,3 i 
4 czerw ca roku bież. Zjazd Ka- Stow. 
Mężów jdbęcrz.ie się rów uoc/eśnk ' ze 
zjazaem  młodzieżowym. Na oba zjazdy 
spodziew ane jest przyjazd przeszło 
2 0 0 1 delegatów  z catej archidiecezji wi­
leńskiej (r.)

POŁUDNIOWA MSZA s»W.
W  BAZYLICE.

WILNO. Poc7.ąws7.y od nieozielj dn. 
27 m arca we w szystkie niedziele i świę 
ta w kaplicy Św Kazimierza wr Bazylice 
W ileńskiej n a  być o d n n w iau a  Msza Św 
o godz 12-tej dła osób nie mogących 
w ysfuclrw ać nabożeństw a w godzi­
nach w cześniejszych.
.?< «£**•*<*«$»■£»*!**>&&Ą ->**? •*' •>** •*

Zęby należy co rjuio \ w kczó r czyś 
cić p astą  Cnlorodont, usuw ając w ten 
sposób br7.ydki osad na zębach. Tlosko 
natem uzupeinitn‘eTn pusty Chlor.xIont 
iest piyn ao ust tejże nazwy, który  na­
daje śwu ży oddech.

Podziękowanie.
Ta drogą praąnę w yrazić na 'g łęb­

szą wdzięczność i podziękow ań e 
P 'Z ede*szystk iem  panu p ror. D-wi 
M icheidzie o raz  nartom D oktorom  
K ieturak'sow i, L eb o w czo w , i Ka- 
m fiskiemu za oonivslne aokoiianu  
r iz y k tw  tych i n ezu ie rn ie  tru d m ch  
dwuch operacyi mojei siostrzer. c \ 
Krysi o raz  za serdeczną j pieczoio 
witą opiekę D o k to ro m : P iotrow ­
skiemu, K otosow skiem u i S estrom .

Eugenja Szafnaglow a.

2 JAZD NADLEŚNICZYCH

WII NO. W  dn. 25 i 20 bm. w gm a­
chu Dyrekcji Lasów Państw ow ych w 
Wilnie odbędzie się zjazd nadleśniczych 
ce'em omówienia spraw  eksploatacyj­
nych, odnowieniowych i ochronnych 

Dnia 27 bm. r> godz. 9-1ej rano od­
będzie się Msza Św. w Ostrej Bramie, 
poczem uczestnicy zjazdu złożą hotd 
Sercu Pierw szego .Marszalka Polski Jó­
zefa Piłdskiego na Rossie. Od godz. 11 
odbędą się walne zjazdy deieagfów  posz 
czególnych organizacyj leśny ch, a mia­
nowicie Przysposobienia W ojskowego 
Leśników, Rodziny l eśników, Związku 
Leśników i innych

'APISUJMY SIĘ NA CZŁ.ONKOYA 
WILEŃSKIEGO TOWARZY 

TWA PRZECIWGRUŹLICZEGO

Odpow erui KeudkcM
Pąni Marjj S. z Baranow icz. Uwagi 

r.adzwyczai słuszne Podzielamy Pani o- 
burzenie N iestety zdarza się ió na każ­
dym sroku i dlatego obowiązkiem oby­
watelskim jest bezy.zględna walka z ta- 
k:eml objawamj wandalizmu.

Sądzim y jednak, że publikowar e 
chybią celu. Należy walczyć na drodze 

V łasciwej, składając saargę w policji. P ra 
wo o wykroczeniach przewiduje karę 
zadręczenia zw ęrzą t.

P&ni Janinie P . z ulicy Fdtrowej w 
W aiszaw ie, Nie mając rękop.su nie mo­
żemy dać stanow czej odpowiedzi. Go- 
ż tb y  Szan. Pan- przesłała go dL  ocenv. 
Zastrzegam y się jednak- powieść musi 
być żywa, interesująca, bo cliodzj nrze- 
c e o szeroKi ogół czytelników. Oczywiś 
cie poziom ariysiyczny te- obowiązuje. 
T em at w ydaje się nam ciekawy.

Panu W łaJysław ow ; K, 7. zaułku Sw. 
Michalskiego w Wilnk:. Uwagi słuszne 
Ale przecenia Pan rolę prasy w ti j sp ra­
wie. Zresztą nieco przedw czesne Niech 
najpier\v zostaną ustawione normalne 
stosunki pocztow e.

DZIENNIKARZ WŁOSKI 
W WILNIE

WILNO. — Wczoraj przybył 
do Wilna wysłannik rzymskiej 
„S tam py  p. Mortari. Był on w u- 
rzędzie wojewódzkim i prosi) o 
udzielenie zezwolenia n a  zwiedze­

n ie  pogranicza z Litwą.

CENNĄ RZEŹBĘ OFIAROWANO 
ZAKŁADOWI HISTORJI SZTUKI

WlLNO. — Absolwent Wydzia 
łu Sztuk Piekiiycn USB Kazimierz 
Idczak ofiarował Zakłaaowi Histo 
rji Sztuki Wydz. Sztuki USB pię­
kną rzeźbe gotycką w drzewie, 
noszącą ślady dawnej polichro- 
mji, a przedstawiającą ś.\.ę tą  w 
szatacli zakonnych Rzeźba ta  p o  
chodzi z Wielkopolski, gdzie zo­
stała wykupiona przez Idczaka od 
mieszkańca v. si Turkow'y.

W t  -r.iłę  U c t i  : u i $ n
NA PROJEKT U R /A D /E N IA  TAR­

GÓW P O L N O C p T lT ł W M 1 LN IE

W IL N O . N a posiedzeń.u  dni:. 23 
b.m., k tó re  odbyło się pod p r z e w o d n i­
ctw em  w ice _ p rezy d en ta  m iasta  W il 
n a  G rodzickiego, ogło; zon t zostały  
w ynik i konk u rsu  n a  u rządzen ie  T a r­
gów Północnych w  W iln ie .

P ierw sza  nagroda zosta ła  p rzyzna 
na inż. arch . Ro.ścisławowi K ap liń sk ir 
mu i inż. arch . K azim ierzow i Biszew 
skiernu. D rugą nagrodę o trzym ał 
a d ju n k t P o litechn ik i Lwowtskiej d e -  
rzy Golis. T rzecią  n ag ród” u zy sk a ­
li lau reac i p ierw szej inz. R ap liń sk i i  
inz. B iszew ski.

P rzy zn an e  nagrody są  n a s tęp u ją ­
cej w ysokości:

I  1.500 zł.
IT —  1200 zł
I I I  —  800 zł.
P race  konkursowe dotyczyły  cało - 

ksz.lałtu wystaw owego. Do realizacji 
Zarzad T argów  Północnych w ybrał 
p racę  odznaczoną pierw szą nagrodą.

R oboty  przygotow aw cze do T a r­
gów rozpoczną się jeszcze w bil żą- 
eym roku. iz. A.

SPŁY W  K A JA K O W Y  DO 
KŁA TPEDY

W ILN O . — P o lsk i A kadem icki 
/.w iązek Z bliżenia Ó1 iędzynarodow ego 
„L iga11 organ izu je  spł>-w kajakow y z 
W ilna do Kłajpedy via Kowno.

Spodziew any je s t udzia ł 1000 ( ły  
uąc) ka aków  —  wsaelkiuh in fo n n a -  
cyj udziela se k re fa r ja t „L iga11 —  
W ilno, ul. W ielka  T 7 - 4  teł. 2 T - 43.

Usiłcwał powiesić sie w areszcie
WILNO Wczoraj w godz.narh popoludnir-wyrh usiłował po 

wiesić sic na kracie osadzony w areszcie przy 5 kom, za awantury i 
opilstwo Jan Wróblewski (Malinowa 12),

Wypadek w  czas zauważono i niedoszłego samobójcę urato­
wano .

Zabóistwo pod Wornianami
WILNO. Na tle porachunków osooistych został zabity przez 

uderzenie sztyletem w plecy Jan Żurowski, m-c wsi Nowa 'Wieś 
gm. worniańskiej.

Ustalono, że zabójstwa dokonali bracia Franciszek i Aaam 
Burble, m-cy tejże wsi, których zatrzymano. Sztylet odnaleziono i 
zakwestionowano.
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SPOSTRZEŻENIA ZAKLADb 
METEOROLOGICZNEGO U.S.b. 

W  m \  NIE 
Z dnia 23 marca 193o roku

Ciśnienie średnie: 7 6 1 ^  ,
Tem peratura średnia: +  11.
Tem peratura najw yższa: 4- 18.
Tem peratura najniższa: 4- 2.
O p a d : -----------------------
W iatr: północny.
T endencja: lekki spadek ciśnienia
Uwagi dość pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według spec i-1" a ch danych Pą* 
stwowego Instyfniu M.eteorolo- 

giczr.e ro V' Warszawie
do w ieczora dnia 25 marca 1938 roku

Po chlodnvm i m iejscam i mglistym 
ranku w dalszym ciągu pogoda słone­
czna z przejściowym  wzrostem zachmu 
rzetiia i skłonnością do przelotnych o- 
padów  na północy a umiarkowanem za­
chmurzeniu na pozostałym  obszarze, Wi 
dzirJność dość d bra rano csD biom .

Ciepło.
W  całym kraju słabe w iatry miejsco

we.
DYŻURY APTEK

Dzrś w  nocy dyżum ją apteki: N a­
łęcza ( iagieiłcnska 1): Augustowskiej 
(Kijowska 2 ); Korneckiego (W ileńska 
8 ); Frnmkina (Niemiecka 2 3 ): Kostkow 
skiego (K alw aryjska 31)

Kotal Euraqe!sKl
w  W i l n i e

pierw szorzędny, ceny przystępne. 
■Telerony w pokoiach. Winda osobow a

( fHotel „St. Georges
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoie wygodne c e n y  t a n i e .  
T e l e f o n y  w p o ko i a c h

KOŚCIELNA
—  Rekolekcje Kola Eucharystycz­

nego zaczną się dn. 4 kw ietnia r. h o 
godz. 18-ej n rn . 15 w kościele św . Je­
rzego. Zakończenie cm. 9 IV rano.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y
Związek Polskiej Inteligencji K ato­

lic k i]  Zarząd Kola W ilcńsliego uprzej 
mie komunikuje i zaprasza P T. Człon 
kc>w i Sym patyków  na następujące ze­
brania :

f .  Niedziela dn. 27 hm. o godz. 12 w. 
lokalu własnym zenranie sekcji peda­
gogicznej z referatem  dyskusyjnym  
p. t.: ,,Koedukacja w świetle nauki ka­
tolickich".

2) Poniedziałek dnia 28 b. m. o g. 
19 punktualnie zebranie ogolne z refe­
ratem dyskusyjnym  Dr. Stanisława 
Stommy p. t.: ,,Form y, ustrojów  to tal­
nych z° stanow iska nauki katolick:ei‘‘.

W ybory do Zaiządu PAZZMi 
»Liga1-. W  dniu 19 bm. odbyły się w y­
bory Zarządu PAZZ.M „Liga“ Na pre-' 
zesa w ybrano powtórnie przez aklama- 
cie p. Alfred K olatora — ■ pozatem do 
Zarządii weszli pp. W imbor, Noacli, je- 
śnian i Stankiewicz. —

—  W  dniach 5 6 i 7 kwietm a r t>. In­
spektor Pracy 64 Obwodu będzie urzę­
dował w  lokalu Urzędu Gm.nnego w 
Giębokiem, r rzyimując udział w posie­
dzeniu Komisji Roz;einczc| dla załatwię 
nia . zafargóu pomiędzy pracodaw cam i, 
a robotnikmi gospodarstw  rolnych p.uy, 
dmiśnieńskiego. Pozatem w dniu 8 kwie- 
inia Inspektor Pracv będzie p rzy jm ow d. 
w tym samym lokalu interesantów  od 
godz. 10-tei do 12-tej

— Inspektor P racy 64 O bwodu o 
F ran rszek  1 'm 'astow ski w  dniach 29, 
30 i 31 marca rnfeti hież. bedzie urzędo­
wa! w lokalu S tarostw a Pow iatow ego 
w W ileice Pow iatow ej, przvinnjjac u- 
dzial w posiedzeniu Komisji Rozjemczej 
do m tatw  enia za ta rsów  pomiędzy p ra­
codawcami a ■ robotnikam i rospodrstw  
roinvch pc«v. wilcjskiego Od godz. 9 
do 10 Inspektor będzie przyjm ow ał in­
teresantów

— O dczyt o Italii. Dnia 25 bm o 
rodz. 18.15 p. Kolator, prezes p o!skie- 
to Akademickiego Związku Zbbżenia 
M:edzynarodow ego „Liga" wygłosi Iw 
Ognisku K oH ow ent odczyt pt. „W sio- 
necznei Italii".

NAUKA
— Insty tu t GermamstykL 7am>»owa 

10 o. 1.: Nauka jeżyka tFemieckiego.
Codziennie godz. =  6.— tĄ nresiecznie, 
co drugi dzień godz. — 4, zf. m w e c z n ie ,

R Ó Ż N E
—  Podz^kow anie. Zarz.ąd Opieki. 

Szkolnej przy Zakładach Naukowo — 
W ychow aw czych S. S. N azaretanek w 
Wilnie uw aża za swój ntiiy obowiązek 
serdecznie podziękow ać za bezintere­
sow ny ud7;a ' w  koncercie z ćn 20 hm 
na rzecz kolonji letnich następującym  
osobom -

Pp. artystkom  i a rty s to m : Jadw i­
dze K ru/ance, B arbarze Halmirskiej, 
Kazimierzowi Dembowskiem u i Anto­
niemu Bykowskiem u —  śpiew. Pannie 
.Jadw-dze W ojtkiew iczów uie — forte­
pian.Panu M ecenasów ' W itoldowi Jud- 
Ce —  cytra, i Panu M arjanowi Ryba­
ków-' —  akom paniam ent.

Gorące dzięki równic: Panu Inspek 
torowi Janowi hyańkowiczowł za ofiar 
ną pomoc przy organizowaniu kneer- 
tu.

— W  sobotę 26 j w niedziele 27 bm.
w R estauracji U stronie (M ickiewicza 24) 
gościnn 'e w ystąpi zespół Liliputów cie­
szący sie ogiom nem  powodzeniem. W 
program ie: śpiew, muzyka i tańce — kie 
rownictwn restauracji uprasza o w cze­
śniejsze zam aw ian;e stolików.

—  Związek Młodej Polski Okręg *3.,
powiadam ia, że lokal 'kierownictwa okrę 
gu zostai orzeniesiony i m ieścić się bę­
dzie w Wilnie przy ul. M ostowej 19— 8

O godzinach urzędow ania zostaną 
wydane osobne pow :adomienia.

—  Z Ch. U. R. W  niedzielę dn'a 27 
marca b.r. o god 18 (6 wiecz.) w Sa­
li Uniw ersytetu Robotniczego przy tu 
M etropolitalnej 1, —  na żądarie  publi­
czności, zostanie pow tórzone przedsta­
wienie p.t. „Tajem nica wcielenia", p o ­
tężny dram at rD g ijny  w 3 aktach, reży 
serji p. Andreckiego. W stęp 1.5 , 20 gr.

— Książkę „WSPOMNIENIA Z ŻY­
CIA RAl.lNY .*ACZYŃSKIEJ“ możn? 
nabyć w  siko le  ,Św it“ mieszczącej się 
przy ul, M. Pohulanka.

T E A T R Y  i  m u z y k a

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dziś, w piątek d„i. 25 marca o 
godz. 8,! 5 kom edja Fr. M oinara „W iel­
ka miłość".

Popołudniówka n iedz^ lna! W  nie­
dzielę dn. 27 m arca na przedstaw ieniu 
...opotudniowem god? 4,15 komedia 
E. Bourdet‘a —  „O statnia now ość". Ce­
ny propagandow e.

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Dziś ..Trzej M uszkieterowie' r  N

Opera w  Lutni. W  sobotę oczekuje 
Wilno niezwykle interesujący, wie_czor, 
usłyszy bowiem ulubioną operę „Faust', 
G ounoda w obsadzie następującej. Mat. 
gorzate śpiewać będzie urocza artystka 
ópcrv W iedeńskiej Mnrja I.ornie Fausta 
— Antoni Gołębiowski, W alentego — 
Zenon Doinicki, Mefista — Rnu.au W ia- 
ga. Kierownictwu mu^-yczn-j R . Rubin- 
szteina.

„Król W łóczęgów ". Sensacją w dzie­
dzinie lżejszej muzyki jest obecnie na 
wszystkich scenac.. zagranicznych w i­
dowisko muzyczne Frimla (autora Rose 
Marie) ..Król W łóczęgów " nad kiórem 
ocecn e pod reżyserią K. W yrw icz Wieli 
rowskiego pracuje c;dv bez w yjątku ze 
spół T eatru Lutnia. Mieczysław Kocha­
nowski opracow ał stronę rnuzyczną, co 
daje rekoimię w łaściwego JA1 wykona­
nia, Została przygotow ana cała nowa 
w ystaw a.

—  T etr Liliputów w sali b. Konserwa 
torium . Dz'ś prem jera w spanialej rewj 
w 2-ch częściach — 16 obrazach p.t. „O 
te kobietki", początek o g 3 '  6-39 ć 9 
wiecz. lutro w  snhote trzy przedstaw ie­
nia: o godz. 12.30, 2,30 i 4,30 p.p.

C Q  G E  Y JA  W  K IN A C H ?
HF.LIOS. „M askarada".
P aN; . Zawm dam1'.
i ASINO: ..Po wielkiej wojnie".
MARS: . -jk“ .
p i ty  7,-'''r,--.niann Svnifonja“

§W1 \T O W lD ; „S taw ia  o życ;e
GGv , SKO: ,.Svn admirała'*.
A^-RiA- „Rycerze stepu", „Mali bo- 

hatcrnuUp".
1UTPZI NKA .Idziemy po szczęś­

cie".

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 23 marca 193S roku 

W ALUTY: Belgi belgijskie 89.47 
89 00; Dolary ameryk 529.50 527. Do- 
larv kanadyjskie 528.50 526; Floreny ho 
lenderskie 204.3?) 292.65- Framci franc. 
16.55 16.05; Franki szw ajcarskie 122:00 
121.20; Funty ang 26.39 26.23; Guldeny 
gdańskie 100.25 99.75: Kor. zeskip — 
16.70; 15,80 Kor. duńskie 117.85 117.00, 
Kor. norweskie 132.58 131.60; Kor. szw e 
d/kie 135.89 4  34.90; Lity włoskie 21.60 

APILRY PROCENTO W E: 4 i póf
proc. W ew nętrz. 65.50; 3 Droc. lnw est
1 em, 82.50 serie 90.50; 3 proc. lnwest.
2 em. 82.00 serie 89.50; 5 proc. Konwer 
syjna 70.50 71.25 ost cirnńre 71.25 setki. 
4 proc. Prem i. dolar. 11.50 4 proc Kon 
soiidacyjna 66.75 67.00 ; 8 proc. Ziem 
Doi. Kuóon 57.62; 4 i nól pro:?. Z ^mskie 
serja niąta 62*50 62 00 ; 5 proc. Warsz.a 
wv dawne 74.25 74.09- 5 proc. W arsz. 
1933 r 69 50 69.00 69.25- 5 proc W ar 
szaw y 1936 70.00: 8 proc. Poz. Szkol. 
75.0(1. Tendencja dia pożyczek utrzyma 
na, dla listów nieco -Uahsza.

Prcgrs?nv radiowe
WILNO

Piątek, dMa 25 marca 1938 roku 
Patrz program  w arszaw ski.— i i 40 

Franciszek Couperin; Koncert w stylu 
teatralnym  Patrz program  w aiszaw ski 
13. W iadomość] z miasta. prow incj’ 
1305 „Jak walczyć z gzem bydlęcym "
— pog. W. Opackiego. 13 15 Słynne 
orkiestry. 14.00 Muzyka popularna. 
14.25 „W łasna praca" — nowela W in­
centego Kosiakiewicza. 14.35 D. c. mu 
7vki popularnej. 14.40 Komunńtat Zw. 
K K. O. P atrz program  w arszaw ski. -
16.15 Koncert orkiestry mandolir.istów 
..Kaskada" pod dvr. D. Dohk-ewicza. 
Patrz progTam warsz.awsk’. 18.Hi Wi-, 
ieński jioradnik sportow y 18 20 Recital 
fortepianowy. 18 40 Chwilka dtewsk? 
w języku litewskim. 18.50 Program  na 
sobotę. 18.55 „Ja* spędzić św ię to?7’*
—  omówi E. Piotrowicz. Patrz prog­
ram w arszaw ski. 23.00 Muzyka na do­
branoc z restauracji „Ustronie". 23.30 
Zakończenie program u.

U w aga- 16.00 Rozmowa z chorymi 
ks. kapelana Michała Rękasa.

WARSZAWA 
PIĄTEK, dnia 25 m arca 1938 r.

6,15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40— 
Muzyka. 7,00- Dziennik poranny, 7,13 
Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkól 
3.10 — 11,15 'P rzerw a. 11.15 Audycja 
dla szkól. 11.40 M arsze j walce symfoni 
czne. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12 03 
— Audycja p: luaniowa. 13,00 — 15,30 
Przerw a. 15.30 W iadom ości gospodar­
cze. 15,45 Oko ustokrotnione. —  audy­
cja dla dzieci starszych. 16,00 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana Michała Rękasa
16.15 Koncert orkiestry mndolinistów. 
16,50 Pogadanka aktualna. 17.00 Szko­
ta w Uścilugu —  felieton. 17,50 P rze­
gląd w ydaw nictw .— 18.00 Komunikat 
śniegowy j wiadomości sportow e. 18,10 
W alce na instrum entach sok v. vch. —
(płytyV ls .30  Prgoram  na jutro. 18,35 
Audycja dia wsi. 19,00 Koncert muz.

Z A R Z Ą D

B śS od Mu
podaje  do w iadom ości, że w dn iu  27 JJw ie tn iS  r.b . o godz. 6 po poł. 
odbędzie się w  W iln ie  w  lokalu  B anku (ul M ickiew icza N r. 8)

ZWYCZAJNE WALNE Z680HADZENIE
Akcjonarjuszów Wileńskiego Banku Z  en.sk ego

A kcjo,dalbo zaśw iadczenia in s ty tu cy j k redytow ych  o zdeponow a­
nych  akcjach z n um eracją  takow ych, pow inny bye złożone w Banku 
p rzed  dniem  20 k w ie tn ia  r.b .

D epozy tariusze  "Wileńskiego Banku. Ziem skiego pow inni p rzed  
dniem  20 kw ietn ia  r.b, pow iadom ićj'BanL o zam ierzonem  nc-zestnictwie w 
Zgrom adzeniu.

Akc.jonar.jusze, rep rezen tu jący  p rzyna jm n ie j 1 /1 0  część k a p ita łu  
zakładow ego m ogą zgłosić na  po rządek  dzienny dodatkow e spraw y 
(§  102 S ta tu tu ) .  Ż ądanie p o m ie^ azen ia  poszczególnych spraw  n a  po­
rząd k u 'd z ien n y m  pow inno być zgłoszone nic później, ja k  na. Czternaście 
dm p rzed  term inem  W alnego Z grom adzenia (§  101 S ta tu tu ) .

O ile pow yższe Zgrom adzenie n ie  dojdzie do sku tku , to  następne  
AValne Zgromadze.ijie praw om ocne bez w zględu n a  ilość p rzedstaw io ­
nych n a  niem  akcyj, Stosownie do S ta tu tu  B anku  (§  106), zw ołanem  
zostan ie  n a  dzień  21 m a ja  r.b . o godz. 6 -e j po południu .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) R e fe ra ty  K om isji R ew izyjnej i  Z arząd;, oraz zw iązane z n iem i 

w nioski.
2) Z atw ierdzen ie  rach u n k u  s t r a t  i zysków  oraz podział zysków 

za 1937 r. ■
3) W ybór p ism a d la  zam ieszczenia obow iązujących ogłoszeń.
4) R ozpatrzen ie  i za tw ie rdzen ie  sp raw ozdan ia  za ro k  1937 z b i­

lansem  i  prow izorycznem  zestaw ieniem  p rzy p u szcza ln tj w artośc i a k ty ­
wów i pasyw ów  z te ren u  poza g ran icam i Polski.

5) P re lim inarz  w ydatków  n a  rok  1938.
6) Pokw itow anie w ładz B anku z w ykonania p rzez  n ie obow iąz­

ków (a r t. 390 §  2 p k t. 3 K odeksu  H andlow ego).
7) Zam ierzone zm iany .'S ta tu tu  B anku, a m ianow icie;
§  31 ustęp  1 z a m i a s t  : f-.,!) po upływ ie co n a jm n ie j 6_eiu tygod 

ni od chw ili w ysłan ia  zaw iadom ienia o w ystaw ien iu  dó b r na  sprzedaż 
(§  30) B ank  zam ieszcza obw ieszczenie o licy tac ji w  M onitorze P o l 
skini, w  jednym  z w ybranych  przez W alne  Zgrom adzenie dzienników  
w ileńskich, o k tó ry m  poda je  do publicznej w iadom ości w  M onitorze 
Polskim , a  także  w piśr.no w yznaczonem  przez  M in is tra  P rzem ysłu  i  
H an d lu  zgodnie z praw em  o spółkach akcy jnych  (a r t.  2 7 )“ .

U s t a  n o w i ć : ł „ l )  P o  upływ ie co n a jm n ie j (i-ciu tygodniki od 
ebwi li -w ysłan ia  zaw iadom ienia o w ystaw ien iu  dóbr n a  sjuY.edaż? (y; 30) 
B ank zam ieszcza obw ieszczeńió’ o licy tacji w M onitorze Polskim , w -.je­
dnym  z Wybranych. przez W alno Zgrom adzenie pism  w ileńskich, o k tó ­
rym  podaje  do publicznej w iadom ości w  M onitorze Polskim , a  tak że  w 
piśm ie; wyznaczonem przez  M in is tra  P rzem ysłu  i  H an d lu  zgodnie z 
K odeksem  Handlowym, (a r t. 3 3 8 )“ .

§  31 u s tęp  2 z a m i a s t :  „2) O bw ieszczenia te  w inny  być. d ru ­
kowano. \y M onitorze Polskim  i w  czasopiśm ie, w yznaczonem  przez M i- . 
nist-ra Ih-zemysłu i H an d lu  nie później ja k  n a  sześcAtygodm p rzed  te r ­
m inem  p ierw szej licy tacji, a  w organ ie  p ra sy  w ileńskiej n ie  później .jak 
gm inie od dn ia  ogłoszenia w  M onitorze P o ls k im " .

U s t a n o w i ć :  „2) Obwieszczenia te  w inny  b jć  d rukow ane w 
M om torze Polskim  i w  czasopiśm ie w yznaczonem  przez  M in istra  P rz e ­
mysłu i H an d lu  n ic  później ja k  n a  sześć tygodni p rzed  term inem  
pierw sze i Iiej tac ji, a  w piśm ie w ileńskicm  n ie  później ja k  n a  dw a ty ­
godnie. od dn ia  ogłoszenia w M onitorze P o lsk im " .

§  102 -u-śtęp 1 z a m i a s t :  „1) W alne  zgrom adzenie zw ołuje się 
przez dw ukro tne  ogłoszenie w M onitorze Polskim , w piśm ie, w skaza- 
nem  przez M in istra  P rzem ysłu  i H andlu , oraz w jednym  z dzienników  
w ileńskich, w edług w yboru W alnego /.grom adzenia,, o k ió rem  poda je  1 
się do publicznej w iadomości w M onitorze Polskim . P ierw sze ogłosze­
nie pow inno być dokonane p rzynajm n ie j n a  21 dni, a d rug ie  p rzy n o i-  
iuiiH, na 10 dni przed term inem  Z grom adzen ia".

‘^ t / s t a n o w i ć :  .,1) W alne Zgrom adzenie zwołuje, się przez dw u­
k ro tn e  ogłoszenie w M onitorze Polskim , w piśmie w skazanem  przez 
M inistra  P rzem yślu  i H andlu , oraz w jednym  z pism w ileńskich, w e­
dług w yboru W alnego Zgrom adzenia, 0 kiórem  podaje  się .do publicznej 
w iadom ości w M onitorze Polskim Pierw sze ogłoszenie pow inno być 
dokonane p rzy n a jm n ie j n a  21 dni, a  drug ie  p rzyna jm n ie j n a  .10 dn i 
przed term inem  Z grom adzen ia",

8) W olne w nioski.
9) W ybory.

OKLASKI PO K \ Ż D Y M  SEANSIE!

religijne!. 19,35 Pogadanka aktualna. — 
19,45 Komedja: „Pan Geldhabb. 20,30 
Piosenki z płyt. 20,45 Dziennik wieczór 
ny. 20.55 Pogadanka akluaina. 21 00— 
„W esoły cocktail" —  koncert. 22,15 Re 
cita! fortepianowy. 22,50 O sta trie  w ia­
domości dziennika w ieczornego? przbL 
gląd prasy : 'komunikat mcteoroPgiczjj 
23.00 Muzyka.

WARSZAWA 
SOBOTA, dnia 26 rta rea  1938 roku,

6,15 Pieśń. 6,20 Gimnastyka. 6,40— 
Muzyka. 7,00— Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z piyt. 8 00 Audycja dla szkól 
8.10 — 11 U  Przerwa. 11 15 Audvcia 
szkół. 11,40 Muz. z piyt. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,03 Audycja potudmo- 
wa 13,00 — 15 30 Przerw a 15,30 Windo 
mości gospodarcze. 15.15 T eatr W yo­

braźni dla dzieci: „Dnia 24 marca 1794 
roku — słuchowisko. 16.15 M injatury 
kw artetow e 16,50 Pogadanka aktual. 
17,00 „Pani na Barw a'dzie. Gąski ry ­
cerz - rozbójnik. — feljeton 17.50 Nasz 
program . 18.00 W iadomości sp u to w e . 
18,10 Pogadanka społeczna. 18,15 — 
Szkocka muzyka indowa (płyty). 18.30 
Program  na jutro. 18.3.3 Audycja dia 
wsi, 19.00 Audyrja dla Po!skó\v zagra 
nicą. 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 
„Djabeiski jekdziec" operetka w 3 ch 
“ etach. W  przerwie ok godz. 20 .45-- 
Dziennik w ieczorny i potradanaka. 21.55 
Szkota poetów  —  skecz. 2? 05 Przy 
kominku. —  lekka audycja. 22,50 O stat 
nie w iadomości dziennika wieczornego, 
przegląd tarasy i komunikat m eteorolo­
giczny, 23.00 Muzyka.

■ uu-0nnm

Ż Y W O T Y  Ś W I Ę T Y C H
Ks. d-ra W. G aianta , 740 stron, z 366 iiu stracian i', na nowsze oonra- 
w irne  w yran  e. w otarawie cen a  12 zł. Ż yt e i Sm'erC Pana Jezusa 
(p rzez krzyż do nieba) — „D rosa  krzyżow a", o raz  Żvw ot Na św. 
Maryi Panny 1 Żvw otv św 'ętvch, form at 22x34 cm, w o zd o ’>nei oprą- 
y ie, cena 25 zł. M«*ka P. Jezusa str. 606, 5 zł, —  Cuda Boże 2 t. 
7Co s ir . 6 zł. Ż yw ot Pana Jezusa i M atki RajSw., O Mszu i Kom un i 
Sw \Vykład nauki K ościoła kat, s tr  2.300, 3. t. 15 zł. Żyw ot M a fii 
Boskiei str. 750, 5 zł. Hauki cbrześc lańskie 2 t. sti 728 A.50 zl. Q,uo 
V ad s Sienkiew cza, str. 202 w opraw ie 3 zł. Pom pea str. 552, 3 zł 

H storia KoSrioła k a t str, 180, 2 zł.

W ysyła W yd- „C zeczw a", R ożn iatów , S trutyn 124

ij Daireile PARRIE *X
„ Z A W I K I Ł A H *w znakomit' i 

wzruszającej kreacji

D Z I S Potężny tilm w oienny o m ęstw ie ludzKiero 
w m istrzowsk ei reahzacn V. S. V A N O Y K E

Mocni i słabi, bohaLero*ie i tchórze, 
karierow icze i wyKOie'eńcy — oto  

postacie z filmu. W roi. cl. Spencer Trący, Franchot Tone, Gladys oeorgy  
i wiele innych. P iękny nadprogram  Pccząt. k o  goaz. 4-ei.

CASî JCH 
PO W ELK5EJ WOJNIE

D Z I Ś
WIFLK! FILM WIELKiCH GWIAZD!

Ich najo ękn.e jszy rom ans.
W rei gt. czaru jąca oara  K octanków : 
Luiza RAIMH i  i W illia m  POWEL.

Na i p ro g ram : ATRAKCJA i AKTUAl NOSCI.

HEUOS |

„ M A S K A R A D A 11

Chrześcijańskie K i n o  . J w i A T O W i a " ,  Mickiewicza 9.

S T A W K A  O Ż Y C I E i iPotężny tilm 
nam iętności ludzkich m

W rolach głównych KITTY JA N iZ E .i i !t. L. DIEHL.
P onury t r ó jk ą ;  malżeńSKi: m aż — adw okat, ż o n a -a r ty s tk a  fi trnw a i szan tażysta . 
Nad program  Atrakcie. Początki seansów : 5. 7 i 9. W niedzielę i św ięta od 3-e ,

TE*TR „OIII PRU C&U9" LU1WISA1SKĄ 4. Tel. 25.87.
w 2 c-ęśc ach, 1S obrazach  z udzia- 

REWJA p .t .  i i ł H j ^ u u j | |  i i t Ł O . - u  tem  całe o zespołu  o raz  na żądanie 
publiczności 3 pożegna ne w \s t  py ZESPOŁU CY-S -NÓ 4 w nowym repertuarze . 

Balkon 25 gr., p rte r  od  54 gr.

w ie lk a  i i P A R 0 D j E  MIŁOŚCI"

Sa Lu  b . KON ŻERWATOR-* JM (KONSKA 1)

I E » ™  l i l i p u t o m . R E W j A  p ,  i 0  T E * K O B I E T K I "

Szatn ia  nie ooow .ązuje.
O zii p retr.jera.

Początek o godz. 6.30 i 9-tej wiecz. Ceny o-i 54 gr.

Hipfen? — zcSrowie!
Wielu higjenistów  twierdzi, że jedynie mechanicznie w ykonane opakft 

wattie proszków  daje gw arancję całkowitej L.gjeny.
AlASZYNOWo — BEZ DOTYKU RAK 

wykonane proszki Migreno - N erwosin" Z t  OGUTKIEM W JRi \C I 
(now e opakow anie) DAJA T Ę  GVVrtRANC|Ę.

Dbając wiec a  w łasne zdrowie żądajcie proszków  7 KOGUTKIEM tył 
ko w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH, gdyż dzięki 
tem u unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

T A N I A  S P R Z E D A Ż  P 0 I N W E N T A R Z 0 WA
z 20 proc. raba tem  z cen fabrycznych od 2 III do 2 IV 

Wyrobów Fabryki Niemeńskiej
Albumy do fotografii, biuwary, podkłady.
Dorttele, teki. notesy, papierośnice i t. p.

Wtedystaw BORKOWSKI 5-

„ D W O R E K  K R E S O W Y "
TEL. 21-32 ŚNIADECKICH 1

WYBOROWA KUCHNIA 
Znane specjalności: 

g o l o n k a  —  p e k l ó w k a  
z grochem puree.

Obiady firmowe z 3-ch dan 1 zł.

W ILe ŃSKi s p ó ł d z ie l c z y
SYNDYKAT ROLNICZY w  W iin  e,

ul. Z tw alna  9. Tel. 3 —23 poleca: 
Pszenicę larą: O s ’kę H illto ra n d a  

„ „ O stkę  C hłonicka
1 od 5 kwaluikow.

jęcznueń  4 rzędow y Marcfnjski
2 .  Danwbia A ckerm ana

W yso rio w ana porcelana nadeszła!
H urtow a sorzedaż naczyń, 
g r a m o f o n ó w ,  r a d i a

„ O D Y N I E C "  w ł .  Malicka
W uno, W ie lka  19.

SZ KŁO O K I E N N E
Rewelacymie n i s k i e  c e n y  

przedświąteczne.

L e k a r z e
DR. MED.

ZYGMUNT KU9REWICZ
Specjalność: choroby weneryczne, syfi­

lis, skórne i niemoc płciowa. 
W 11no, ul. Zanikowa 15 m. 2, tel. ltt-60. 

P-zyjm uje; od godz. 8 — 1 i 3 — 8.

Kępno i sprzedaf

B Ó L fiC H  G t t  U  V

P R O S IĘ

POKÓJ UMEBLOWANY z w ygodam i, 
niekrępującem wejściem —  d-c w yna­
jęcia. P.ekieiko 3 —  9.

P O K oj elegancko um eblow any, drugi 
mniejszy skrom ny do w ynajęcia. Ofiar 
na 4 — 1. Tel. 14-78.

Poszukują Graty
MASZYNISTKA wolna w godzinach 
urzędowych. Referencje. W arunki p rzy­
stępne. O ferty do Administracji „Sło« 
wa ‘ —  dla „m aszynistki".

PracazalfŁarcwana
PUTRZERNA natychm iast nauczyciel- 
va na w yjazd do uczenicy II klasy gim 
nazjalnej z dobrą znajom ością francu­
skiego. Zgłaszać się: 14 —  15 
kiewicza 33 -— 3.

Mi

SPRZEDAM dom dwumieszkaniowy. 
nowy w Czarnym Borze, —  dowiedzieć 
się w Czarnym BoTze sklep p. Banio- 
wej.

SPRZEDAM w tasny folwanc 8 ha obręb 
miasta. Ładne położenie. Park, las, ogród 
owocowy. Budymci nowe. Kaiwaryjska 
12—5 5— 6 wiecz.

L o k a l e
„ORGANIZACJA". Poszukuję lokalu 3
4 pokojow ego w tym jeden duży pożą­
dane śródmieście. Zgłoszenia kierować 
Dyr. Kolejowa. LOPP.

DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania 3 poko 
jowe z w ygodam i od zaraz J. Jasińskie 
go 7 — 5.

3 łA D N E  POKOJE z używalnością 
kuchni z nieicręp. wejściem, z w ygo­
dami; li p„ balkon, śliczny widok, ce­
na niska. Sierakowskiego 14 —  5.

BACZNOAć! Tylko osoby  obznajm io- 
i>e z akw izycją ogłoszeń m ogą mieć 
dobry zarobek. Informacje: S. G rabów , 
ski Biuro Ogłoszeń —  G arbarskal

POTRZEBNA gospodyni do dw oru zna 
iąca się doskonale na gospodarstw ie, 
ogrodach ; kuchni. W ym agane pow aż­
ne referencje i bezw zględna uczciwość. 
Zgtaszac się na S-io Michalski 10 m 2. 
od 10 zrana do 12.

POSZUKUJE SIĘ na w ieś gospodynię 
umiejącą dobrze gotow ać zgłaszać 
się z dohremi św iadectw am i — Mickie 
w icza 19 m. 13 w  godzinach 9 —  10 
i 15 — 16.

POTRZEBNA od zaraz panienka do 
3-letniej dziewczynki. Solidna, żarow a, 
lubiąca dzieci. Zgłaszać się między 10 
a 11-tą rano. Jagiellońska 9 m. 12.

P  ó 7  n 9
W DOW A chora znajduąca się w kry­
tycznej sytuacji mnteTjałnej riziecj sła­
bego zdrowia. Prosi o pomoc m aterjal 
na, oraz o ubranie obuw ie ; płaszczyk 
w.oseriny dla uczącej się dziewczynki 
w wieku lat 16. Poleca: T ow arzystw o 
Św. W incento go a Paulo. Adres w  Ad- 
m nisfracjj „£iow a“.

Wydawca biaiiisław Jackiewicz W iln o , d tu n a r n ia  „ b io w o " ,  z a m k o w a  2 . Kedaktor: W iadysiaw LJodak


